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Ł Q T w  1  K  AW r  i  I  W Y C H O D Z I  W E
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W T O R K I

Lotnisko w Passy-le-Fayet na wysokości 1,009 m etr .  nad p oz iom em  morza.

Od Redakcji:
Z każdym  prawie numerem zw iększam y nakład 

tygodnika naszego. D ziś doszliśm y do pokaźnej cyfry
15,000 egz.. Dążeniem naszem jest, jak  i od chwili 
założenia wydawnictwa  —  dotarcie do wszystkich Zwo­
lenników m otoryzacji.

D ziękujem y naszym  dotychczasowym  Czytelnikom  
za zaufanie, jakiem  obdarzano nas dotychczas i je s te śm y  
przekonani, że nie zaw iedziem y pokładanychw „Autolocie“ 
nadzieji, a będziem y nadal sumiennemi i nie podlegają- 
cemi żadnym  wpływom  propagatoram i idei w dziedzinie  
tak ważnej, jaką je s t  — w każdej chwili —  m o t o r y -  
z  a c j  a.
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a d  m o r z e m  e H m u r ,  n a d  s z c z y t a m i  M o n t - B l a n c ,  szybują dziś sam olo ty  turystyczne . Turyśc; m ogą obecnie  podziwiać z aeroplanów, przep iękne widoki ścielące 
u ich s tó p .—Narazie dzieje się to we. Francji, Anglji, A m eryce  i Szwajcarji,  lecz nie dtugo, m oże  i u nas,—polscy turyści będą mogli szybować nad rodzimemi górami i polami,

wszak w dzisiejszym rozwoju awjacji, tak jak przed laty au to m o -  
bilowem, zbliżamy się coraz bardziej do celu.

Rycina dolna, prawa — Lot nad Mont - Blanc. Dolina Arve 
i szczyt Kapucyna (na wysokości 3,831 mtr.).

(Do a r ty k u łu  „ T u n js ty k a \lo in ic za “ — str. S.)
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Polska nie mo te pozostać w  tyle za sąsiadami!,
Doszliśiuy po 10 latacłi do posiadania wszystHich niezbędnych warunKów tochnicznycltt rozwoju, 

i egzystencji przemysłu lotniczego.3— Uniezależnimy się również pod względem KonstiuKcji.

Prasa i sp o łe c z e ń s tw o  polsKie coraz w ię­
cej interesuje się lornictwem. Juz to, ze  p i­
sm a cod z ien n e  stale  powtarzają a itykuły  alar­
m ujące  na tem at n ieb ezp ieczeń stw a przyszłej 
wojny w powietrzu, pozwala przypuszczać, ze  
zrozum ienie potrzeb lotnictwa i obrony prze­
ciwlotniczej dochodzi J o  szerokich m as.

u ed n ym  z najbardziej ważkich czynni 
ków tej obrony jest zaopatrzenie  lotnictwa  
w ojsk ow ego  w sprzęt produkcji krajowej —  a 
więc rozwój i przygotow anie  rozszerzenia kra­
jo w e g o  przem ysłu  lotniczego.

Spraw -s wytw órczości krajow ej obliczo­
nej na czas pokoju je s t  na najlepszej drodze. 
Od te g o  jak ta wytw órczość  będzie się  roz­
wijać teraz, zaieżą m ożliwości pow iększenia  
jej na w ypadek  koniecznej obrony naszej n ie ­
pod leg łośc i  Kiedy zuży walność sam olotów  b ę ­
dzie o wiele szybsza i intensywniejsza, ft więc  
zagad n ien ie  sprowadza się  do o b e c n e g o  stariu 
stanu przem ysłu lotn iczego  i do istniejących  
oD ecnie faDryk sam olotów .

Jak już stw ierdziłem  wyżej stan ten bu 
dzi optym izm  na przyszłość.

Polska w pierwszym  okresie  po odzyska­
niu n iep od leg łośc i  nie rozporządzała ani warsz 
talami reperacyjnemi, ani fabrykami s a m o lo ­
tów, ani też nie posiadała fachow ycn sił z p o ­
śród inżynierów i robotników (m echaników )  
lotniczych. Z konieczności trzeba było w ów ­
czas im piow izow ać. UĄ

Przezwyciężywszy  n i ez l ic zone  t ru dnośc i  
n a tu r y  f in ansowej  i t e c h n ic z n e j  doszliśm y po  
10 latach do posiadania w szystkich  niezbęd­
nych warunków technicznych rozw oju  i e g zy ­
stencji p r z e m y s ł u  lohi iczego.

P o s i a d a m y  5 fa b ry k  lo tn iczych ,  p r o d u k u ­
ją c y c h  s a m o l o t y  w o j s k o w e  i cywi lne za l i c e n ­
c jami  f ra n cu sk ie m i  i h o l e n d e r s k i e m u  U n i e z a ­
leżn il iśmy s ię  od  zad ran icy  p o d  w z g lę d e m  do 
s t a rc zan ia  t y m  f a b r y k o m  su row ców  i p ó Jfabry 
k a tó w,  a ta k ż e  p o d  w z g i ę d e m  z a o p a t r y w a n i a  
s ię w p rzyrządy  p o m o c n i c z e  i częśc i  p ła tow-  
ców, k tó r e  p r o d u k u j ą  z ak ł ady  kra jowe .

W k r ó tc e  już  —  byc  m o ż e  —  uniezależ­
nim y się również p o d  względem  konstrukcji, 
z b ie g ie m  czasu  p r z e c h o d z ą c  z l i cencyjne j  na  
wia sną .  P rób y  w t y m  k ie runKu dary już d o ­
d a tn i e  rezu l ta ty .

W o j s k o w y  Ins ty tu t  b a d a ń  te ch n ic z n y ch

lo tn ic twa  i Polski  Ins ty tu t  f t e - o d y n a m i c z n y  o d ­
d a j ą  w tej  m i e r z e  k o n s t r u k t o r o m  n a s z y m  wie l ­
kie  usługi, .

U s t a le n i e  o iga ii izacj i  lo tn ic twa  cywi lneg o  
o raz w y d a n ie  Pra wa lo tn ic zego  idzie p o  linji 
k ons ol i dac j i  i roz wo ju  t e g o  tak  w a ż n e g o  czyn ­
n ik a  z a ró w n o  w o b r o n i e  kraju,  j ak  i w  j e g o  ży­
ciu g o s p o d a r c z e m ,

Nie na l eży  j e d n a k  s p o c z y w a ć  na  (aurach.  
Uczyn i l i śm y wiele..  Rów nie ż  wie le,  a n a w e t  
więce j j e s t  j e szcze  d o  z robien ia :  p r zy j r zy jm y  
się ty lke  b u d ż e t o m  lo tn i czym in n y ch  pa ńs tw ,  
ich p rz e m y s ło w i  i o f ia ro m,  ja k ie  n a  ce le  lo t ­
n ic twa  p o n o s z ą .  Polska nie m oże pozostać  w 
ty le  za sąsiadami: znac zy ło by  to  na raz i ć  s ię  
na  wie lkie  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  k lęski  na  po lu  
g o s o d a r c z e m  i s t worzyć  n i e D ezpi ecz eńs tw o  

{ n i e u s t a n n i e  z a g r a ż a ją c e  n ie p o d le g ło ś c i  i ca łośc i 
g r an ic  Rzeczypospol i te j ,

Jubileusze pilotów KomuniKacyjnych.

W dniu 16 lu tego b. r. pilot L. L. L o t  p. Zyg­
munt Barciszewski ukończy) sw oje 250000. kim., k tó re  
przebył w p rzes tw orzach ,  p row adząc  sam olo ty  na pol­
skich szlakach powietrznych. W dniu 8 lutego b. r. 
podobny jubileusz obchodzi) pilot L. L, L o t  p. T adeusz  
Karpiński z tą  różnicą, iż przebył on drogę  o 100000 
kim. dłuższą t. j. aż  350.00U kim.

W spaniałe rezu l ta ty  osiągane  przez polskich pi­
lotów komunikacyjnych s tw ierdza ją  z jedne j strony wy­
bitne ich uzdolnienie z drugiej zaś  wysokie bezpicczeń-

JA N  W ILCZYŃ SK I Sekr. Gen. L. L. „ Lot“.

żHomuniKacja powietrzna w Polsce.
Mamy z dotychczasowej pracy najlepsze gwarancje, i i  polsKierlotnictwo KomuniKa 

cyjne znajduje si^ na Właściwej drodze, rozwoju i dosKonalenia.

Pierwsze  s a m o lo ty  k o m u n i k a c y j n e  p o j a ­
wia ją  s ię  w Polsce  w r o k u  1921. S ą  to p ła -  
t o w c e  f r a n c u s k o - r u m u ń s k i e g o  to w a rz y s tw a  k o ­
m un ika c j i  p o w ie t iz n e j  (Compagnie Franco-Ro- 
umaine de Nauigation Aśrienne), k t ó r e m u  Rząd 
Polski  udz ie la  ko nces j i  na  u t r z y m y w a n i e  m g u -  
la rnej  k u m u n i k a c j i  do  Warszawy.  P on ie w aż  
w y m i e n i o n e  p r z e d s ię b io r s tw o  już od  r. 1920 
e k s p l o a t u j e  l inję Pa ry ż -S t ra sbu rg -P ra ga ,  u d z ie ­
lo na  k o n c e s j a  d a j e  Pols ce  p o ł ą c z e n i e  lotnicze  
ze  s to l ic ą  Franc j i .  J u z  w p i e rw sz ym  r o k u  i s tn i e ­
nia  k o m u n i k a c j i  po wie t rz ne j  s a m o l o t y  p rz e w o ż ą  
z Warszawy,  wz gl ędn ie  d o  W arszaw y  195 p a s a  
żerów, 7,6 to n  to w a r o w  i 937 kg. poczty,  przy 
r eg u la rn o śc i  74,5%-

W e  w rześn iu  1922 r. Rząd  ud z ie la  konces j i  
p r y w a t n e m u  Towarzys twu- „Polska Linja Lot­
nicza Aeroloyd, Sp. z  o. o.“ na  u t r zym yw ani e  p o ­
łą czeń  p o w i e t r z n y c h  m ię d z y  G d a ń s k i e m ,  W a r ­
s zawą  i L w o w e m .

W  r. 1923 „ f t e r o l o y d ” rozszerza sw ą  sieć, 
u r u c h a m i a j ą c  l inję Warszawa —  Kraków.

W r. 1925 p o w s t a j e  w Po ls c e  drug ie  p r z e d ­
s ię b io rs tw o  p r y w a t n e  p o d  naz w ą „Aero” z s i e ­
dz ibą w Po zn an iu  i u r u c h a m i a  l inje lotnicze  
m ię d z y  P o z n a n i e m ,  Łodzią  i W ar sz aw ą,

W r. 1925 T ow arzys tw o  „ f t e r o io y d ”, reorga  
nizując s ię  w s p ó ł k ę  a k c y j n ą  p o d  n a z w ą  „Pol­
ska Linja Lotnicza AeroLot” u r u c h a m i a  linje 
Kraków —  Lwów i Kraków —  W ie deń .  P o n a d t o  
w roku  t y m  „ f t e r c l o t ” p r z e p r o w a d za  p r ó b n e  
loty ze L w o w a  do  B u k a r e s z tu  i z P u c k a  do 
K op e n h a g i .  W r. 1925 re o rg an iz u je  s ię  również  
T o w a r z y s t w o  f rancusKO-rumuńskie ,  p rz y j m uj ąc  
n a z w ę  „M iędzynarodowego Towarzystwa Że­
glugi Pow ietrznej” ( C o m p a g n i e  In te rn a t i o n a le  
d e  N av iga t io n  f te r ien ne) .

W  r. 1926 „ f t e r o l o t ” n a  s k u t e k  z a p r z e s t a ­
nia obs ług i  linji W a r s z a w a  —  Lódź  przez  T o ­
w arzy s tw o „ f t e r o ” u r u c h a m i a  to po łączenie ,  
a  wreszc ie  w r. 1927 w p r o w a d z a  3 razy w ty ­
g o d n i u  ruc h  n a  linji Kraków —  W i e d e ń  via 
B r n o  w Czechos łowacj i .

W r. 1927 ze względu  na  n i e p o r o z u m i e n i a  
m i ę d z y  Tow. „ f t e r o l o t ”, a od d z ia łe m  Łó dzki m 
L. O. P. P. ruch  n a  linji W a r s z a w a  —  Lódź  
z o s t a j e  ws t rzym any.

Ro k 1928 nie przynos i  w p raw d z ie  d o  p o l ­
skiej  s ieci  po wi e t rzne j  ż a d n y c h  z e w nę t r zn ych

zmia n ,  j e d n a k  j e s t  on  n a jw a ż n ie j s z y m  w historj i  
na sze j  żeglugi  powie t rzne j .  W t o k u  ty m b o w ie m  
o s t a t e c z n i e  sk ry s t a l iz ow uj e  s ię  lotniczy  p r o g r a m  
rządowy,  pr z y c z e m  czynniki  m i a r o d a j n e  uz n a ją  
za k o n i e c z n e  n ie  udz ie lać  nada l  kon ces j i  p r z e d ­
s ię b io r s tw o m  pr yw a tn ym ,  a po wie rz yć  e k s p l o ­
a t a c j ę  wsz ys tk ich  sz laków  po w ie t r z n y c h  j e d n e ­
m u  Tow arzys tw u,  o p a r t e m u  na  k a p i t a le  rządo-  
w o - s a m o r z ą d o w y m .

Z d n i e m  3 1 g r u d n ia  1928 r. k o ń c z y  s ię z a t e m  
p i e rw szy  rozdz iał  hi stor ji  p o ls k i e g o  lo t n ic tw a  
k o m u n i k a c y j n e g o .

Bilans  t e g o  o k r e s u  p r z e d s ta w ia  s ię  [na­
s tę p u ją c o :

„ R e ro -
l o t “ „ B e r o 1' „Cidna" Razem

p rzew .  pasaż . 32.673 2.259 1.448 36.380

p o c z ty 39.386 582 i 6.758 46.726

„ to w a r ó w 773.222 33.986 175.473 982.681

d o k o n .  lo tó w , 15.165 , 1.101 2.939 19.205

p rz eD y tc  kim. 4,311.082 325.030 791.145 5,427.257

p r z e ć ,  r e g u la r . 80- 99J|0 54 ,1®
'

76,3°|0 —

K u m p a n j e  pos ług iwa ły  się n a s t ę p u j ą c y m  
s p r z ę t e m  lotniczym:

„ f t e r o l o t ” : 15 p ia to w c a m i  ty pu  „ J u n k e r s  
F. 13” z s i lnikami  m o c y  od  180 do  250 KM 
typu  B. M, W. i J u n k e r s .

„ f t e r o ” : 5 p i a t o w c a m i  typu  „ F a r m a n ” 
z s i ln ik ami  m o c y  300 KM ty p u  Renaul t .

„Cidna”: p ia tow cam i i silniKami rćżnych  
typów francuskich.

Statystyka b ezp ieczeństw a stwierdza, iż 
w czasie  swej działalności Tow. „fterolot” 
i „ftero” nie zdarzył s ię  ani jed en  wypadek, 
któryby poc iągnął za sobą śmierć, czy bodaj 
naw et c ięższe  OKalerzenie pasażerów.

Bilans  e k s p l o a t a c y j n y  k o m u n i k a c j i  p o ­
wie t rzne j  w Po ls ce  za p i e rwszy  o k r e s  jej  s tnie-  
nia z a m y k a  się, j a k  widz imy,  p o w a ż n e m i  r e ­
zu l ta tam i ,  a z d o b y t e  d oś w ia dc zeni e ,  o d d a  usługi  
w da lsze j  r o z b u d o w ie  p o l s k i e g o  lo tnic twa k o ­
m u n i k a c y j n e g o  i

Drugi  rozdział  h is tor ji  po ls k ie g o  lo tn ictwa  
k o m u n i k a c y j n e g o  r ozp oczyna  s ię  z d n i e m

s tw o  szlaków powietrznych obsługiwanych przez n a s 2e 
lotnictwo komunikacyjne

Nadmienić się godz. że  droga p o w ie trzn a  p r z e ­
byta p r z e z  p  B a rc iszew sk ieg o  rów na  s ię  6  okrążen iom  
ku li z ie m sk ie j  droga zaś  p. Karpińskiego, niemal po d ­
róży z ziemi na srebny  glob.

P.eKuid śzybKości lotu 
. nu linji Katowice — -Wiedeń.

W dniu 28. lu tego  b. r. sam o lo t  komunikacyjny 
L. L. L o t  przebył drogę z Katowic do Wiednia w cią­
gu 80 minut Biorąc pod  uwagę, iż t r a sę  powietrzna 
między wymienionemi m iastam i wynosi 344 kim zauw a­
żymy, iż sam o lo t  leciał z p rzec ię tną  szybkością  258 
kim. na godzinę. i

Porównywując sam o lo t  z koleją stwierdzimy, iż sa ­
m olo t był szybszy od najszybszego  pociągu e k s p r e s o ­
w ego 8-o krotn ie  od pociągu osob ow ego  zaś przeszło  
10-c krotnie ,  P odczas  bow iem gdy podroż  z Katowic 
do Wiednia sam o lo tem  trwała 1 godz. 20 min. to  p o ­
ciągiem pośpiesznym  trwa 10 godz. 10 min., pociągiem 
zas osobow ym  aż 13. godz. 38 min. ,

O spraw ności polskiego lotnictwa komunikonyj. 
n ego  świadczy doDitnie fakt, iż w dniu osiągnięcia r e ­
kordu  t. j. dn, 28 lu tego b. r., z po rtu  lotniczego 
w Wiedniu, z Dowodu złych warunków a tm osferycznych  
nie kursowały żadne sam olo ty  'kom unikacyjne , a więc 
ani aus t r jack iego  Tow. „H ustroflug“,'''ani też  włoskiego 
„ T r a n s a d r a t i c a — do Wenecji,  ani f rancusk iego  „Cidna" 
do Pragi, ani w reszcie  n iem ieckiego „Luftnanza" —: do 
Monachjum.

Polski sam olo t p ro w a d zo n y  p r z e z  p o lsk iego  p ilo ­
ta  był. je d y n y m , k tó r y  w  (lanym  dniu norm a ln ie  z  W ied­
nia w ysta r to w a ł p rzebyw ając d rogę  do Katowic ściśle 
w czasie przewidzianym rozk ładem  lotow.

F ak t t e r  zasługuje  na spec ja lne  podkreś len ie  
również z teg o  względu, że  w obecne j o s t re j  zimie 
polskie szia :i znacznie trudnie jsze  są  w obsłudze  niż 
drogi pow ie trzne  zachodniej i południowej Europy.

1 s tycznia  1929 r. p o w o ł a n i e m  d o  życia Tow  
Linje Lo tn icze  L o t. "

S t o s o w n i e  do  p o s t a n o w i e ń  m i a r o d a j n y c h  
c z y n n ik ó w  rządowych,  k t ó ry c h  wyraz ic ie lem 
j e s t  W ydzia ł Lotnictwa Cywilnego p r z y  Mi- 
nisierstw ie Komunikacji, ro zp o c z y n a  dz ia ła l ­
n o ś ć  p a ń s t w o w o - s a m o r z a d o w e  p rz e d s i ę b io r s tw o  
p o d  nazwa „Linje Lotnicze Lot“ śc iś le  w t e r ­
m in ie  pr ze w id z ia n y m ,  t. j. w dniu  1 t y c z n i a  
1929 r.

Linje Lotn icze  L o t  t e r m i n u  d o t r z y m u ją  
p o m i m o  w yj ą tk o w o  t r u d n y c h  w a ru n k ó w ,  a więc 
z je d n e j  s t r o n y  pr ac  organ iz acyj nych ,  z d rugiej  
zaś  n i eb y w al e  o s t r e j  zimy, i po  1 s ty cznia  s a ­
m o l o t y  k u r s u ją  na  wsz ys tk ich  p rzew id z i an ych  
r o z k ł a d e m  pr z e s t r z e n ia c h ,  bez ża dn e j  p rzerwy  

O r g a n i z a c j a  L. L. L o t  p r z e d s ta w ia  się 
n a s t ę p u j ą c o :

Udz ia łow cami  To w arz ys tw a ,  k t ó r e g o  k a ­
p i tał  z a k ła d o w y  wyno s i  o s . e m  m i l jo n ó w  ztotych 
j e s t  Sk a rb  P a ń s tw a ,  o r az  s a m o r z ą d y .  Na  razie 
pr zys tąp i ły  s a m o r z ą d y  ś l ąsk i e  p a r t y c y p u j ą c  
w k a p i t a l e  z a k ł a d o w y m  w 10% ;  przystąpien ie  
dalszych sam orządów  t. j. Bydgoszczy ,  Kraku 
wa,  Lwowa,  Lodzi ,  Poznan ia ,  Wars zaw y  i t. d. 
j e s t  kw estją najbliższej p rzysz ło śc i, p , . y t e m  
p a r t y c y p o w a ć  o n e  Dedą w d a ls zych  3 0 %  k a ­
p i ta łu  z a k ł a d o w e g o .

R ada  N adz o -c za  L L. L o t  s k ł a d a  śię 
z d e l e g a t ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  m i n j s t e r s t w  i sa 
m o r z ą d o w . '

O b e c n y  s k ła d  R ad y  j e s t  n a s t ę p u j ą c y  
P rezes  p. Inż. Krahelskl Antoni, Dyrekto i  

D e p  f tkcyz  i M o no po l i  Min. S kar bu .  Wicepre-

\
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zes: p. Jan Zajas, N acze ln ik  Wydzia łu  Konce-  
s y j n e g o  Min. Komunik ac j i .  Sekretarz: por. Zyg­
f r y d  Piątkowski, S t a r sz y  R e f e r e n t  Wydzia łu  
Lotn .  Cyw. Min. Kom un ikac j i .  Członkowie: 1) inż. 
pułk. K. A bczyńsk i H enryk  —  II Z a s t ę p c a  
Szefa  D e p a r t a m e n t u  Lotn.  M. S. Wojsk .  2) Z yg­
m unt Żurawski, w i c e w o j e w o d a  s ląsk i .  3) p. 
Stanisław Szkudlarz  —  W i c e p r e z y d e n t  m. Ka­
towic.  4) p. H ipolit Wohl —  R adca  M i n i s t e r ­
s twa  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .  5) p. Janusz B u t­
le r —  R a d c a  M in is te r s tw a  P r z e m y s ł u  i Handlu ,  
a p ró c z  te g o  w o b r a d a c h  b ie rze  udzia ł  K o m i­
sarz Rządow y  L. L. L o t, k t ó r y m  zos ta ł  m i a ­
n o w a n y  inż. W ło dz im ie rz  Szaniawski .

Na  czele  T ow arzys tw a  s ta n ą ł  m a j o r  pi lot  
i o b s e r w a t o r  inż. E. S. f\. T o m a s z  Turb iak .

P e r s o n e l  T ow arz ys tw a  w y n o s z ą c y  o k o ło  
210 o s ó b  sk ła d a  się p o  większe j  części  z d a w ­
ny c h  p r a c o w n i k ó w  T ow arzys tw  k o m u n i k a c j i  p o ­
wie t rzne j  w Polsce,  p r z y c z e m  w związku z w p r o ­
w a d z e n i e m  n o w e g o  t y p u  s a m o l o t ó w  i s i lników 
z a a n g a ż o w a n o  ki lku fac how ców  z n a s z y c h  w y t ­
wórni  lotn iczych .

Zarząd  L. L. Lot  p o s i a d a  wydziały:  Ogó ln y ,  
F i n a n s o w o -H a n d lo w y ,  Eksploa tac j i ,  Ruchu,  S to c z ­
ni i Z a o p a t r z e n i a .  Prócz  t e g o  Z arząd  p o s i a d a  
sw e g o  d o r a d c ę  p r a w n e g o  i d o r a d c ę  t e c h n i c z ­
nego .  Z a rz ądow i  p o d l e g a j ą  o dd z ia ły  w Ka tow i­
cach  i P o z n a n i u  oraz  b iura  m i e js k i e  i k i e r o w ­
nictwa ru c h u  w Krakowie ,  Lwowie,  G d a ń sk u ,  
Brnie oraz  r e p r e z e n t a c j e  w P ra d z e  i Wiedniu .  
Placówki  w inn yc h  m i a s t a c h  b ę d ą  o t w i e r a n e  
w m ia r ę  u r u c h a m i a n i a  no wyc h  linij. W roku  
b ieżącym prz ewid z ia ne  j e s t  u r u c h o m i e n i e  p l a ­
có w e k  w B y d go szczy  i Łodzi .  R e p r e z e n t a c j ę  
Tow arz ys tw a  na  t e r e n i e  Aust r j i  p o w ie r z o n o  

' Aus t r j acko -P o lsk ie j  Izbie Handl ow ej ,  R e p r e z e n ­
t a n t e m  na  t e r e n i e  C zech os ło wa cj i  j e s t  u r z ę d ­
nik L. L. Lot.

Sieć  ko m u n ik ac j i  powie t rz ne j  e k s p l o a t o ­
w a n a  przez  L. L. Lot  p r zeds ta w ia  się n a s t ę ­
pu jąco:

1. W arszawa  —  Katowice —  Kraków,
2. W arszawa  —  Poznań, 3. W arszawa  — Lwów,
4. W arszawa  — Gdańsk. 5. Kraków  — Kato­
wice —  Brno  — Wiedeń.

Prócz  t e g o  p r o j e k t o w a n e  j e s t  z wiosn ą  
b. r .^ u r u c h o m ie n ie  linij: 1. Katowice — Łódź

P O N O W N I E

z p o ł ą c z e n i a m i  d o  W a rs z a w y  i Poz nania .  2. Ka­
towice —  Poznań  —  B ydgoszcz -— Gdańsk o raz  
d o k o n a n i e  p r ó b n y c h  lo tów na  linji: W arsza­
wa —  Wilno.

O b e c n y  ro zkł ad  lo tów umożliwia odbycie 
w ciągu jednego dnia podróży  na linjach W a r ­
s zawa  —  Kato wi ce  —  W ie de ń ,  Po z n a ń  —  W a r ­
sz aw a —  Lwów,  Lwów —  W a rsz aw a  —  Gdańsk .

P rz e s t r z e n i e  m i ę d z y  p o s z c z e g ó ln e m i  m i a ­
s ta m i  p r z e l a t y w a n e  s ą  zależnie od  ich d łogości  
w c iągu  V3 do  3 godz in .

Ceny biletów odpowiadają m niejwięcej ce­
nom biletów kolejowych.

D ą ż e n i e m  L. L. Lot  j e s t  o p a rc ie  się w y ­
łącznie  na  p r z e m y ś l e  kra jowym,  gdyż j e s t  to 
n i e o d z o w n e m  w y m a g a n i e m  ogólne j  poli tyki  lot ­
niczej  Pa ńs tw a.  D la t e g o  też sp rz ę t  lotniczy 
p o t r z e b n y  do  e k s p l o a t a c j i  t. j. p ł a t o w c e  i sil­
niki lo tnicze są b u d o w a n e  w kra ju ,  b u d o w a  
j e s t  w p e ł n y m  t o k u  i n iewątpl iwie je szcze  
w b ie żąc ym  roku  L.L. Lot  b ę d ą  m o g ły  u z u p e ł ­
n iać swój p a rk  z po lsk ich  wytwórni  lotn iczych.

O b e c n i e  t a b o r  L. L. Lo t  sk ła da  się 1) z 8 
p ła to w c ó w  s z e ś c io m ie js c o w y c h  ty pu  „ J u n k e r s  
F. 13 ” , 2) 6 p ł a t o w c ó w  typu  „ F o k k e r  F. VII” 
d z i e s ię c io m ie js cow ych ;  32 si lników ty pu  „B. M. 
W . ” , „ J u n k e r s  L. 2 . ”, „ J u n k e r s  L. 5 ” i „Lor- 
ra ine  Die tr ich  —  450 KM.”.

S a m o l o t y  typu  „ J u n k e r s ” z a k u p i o n e  z o ­
s ta ły  od  Tow. „ A e r o l o t ” i ku r su ją  o b e c n i e  na 
l injach:  W arszawa  —  Katowice —  Kraków,
Kraków  — Katowice  —  Brno —  Wiedeń. War­
szawa  —  Lwów.

S a m o l o t y  t y p u  „ F o k k e r ” z a k u p i o n e  zos ta ły  
w Hola ndj i  i k u r s u ją  o b e c n ie  na  l injach:  W ar­
szaw a  —  Poznań, W arzawa  —  Gdańsk.

S a m o l o t y  ty p u  „ J u n k e r s ” w m i a r ę  ich 
zużywan ia  się b ę d ą  z a s t ę p o w a n e  p ł a to w c a m i  
typu  „ F o k k e r ” b u d o w a n y m i  w kraju.

P ie r wsze  dwa m i e s i ą c e  pracy  L. L. Lot  
stwierdzi ły,  iż T o w a rz y s tw o  to o rg a n iz a c y jn ie  
s t a n ę ł o  na  wys okoś c i  zadania ,  gdyż os i ą g n ię te  
przez  nie wyniki  są  b e z w a r u n k o w o  lep sze  od 
rez u l ta tó w e k s p l o a t a c y j n y c h  os ią g n ię ty c h  w ty m  
s a m y m  czasie ,  p r z e z  zag ra n i czn e  p rz e d s i ę b i o r ­
s twa  k o m u n i k a c j i  pow ie t rzne j ,  choc iaż  te  o s t a t ­
nie m a j ą  za s o b ą  d ł ug o le tn ie  do św ia d c z e n ia  
i r o z p o r z ą d z a j ą  o lbr zymi mi  kapi ta łami .

Turystyka 
Spor t  

TecHniKa
W szystko to  znajdziecie w m iesięczniku
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w y d a w a n y m  przez  A u to m o b i l k lu b  Polski.

Redakcja i Administracja:
W arszaw a, O sso liń sk ich  6. T e le fo n  287-05

P r e n u m e r a t a  kwar t a ln ie  6 zł.
O k a z o w e  e g z e m p l a r z e  na  żądanie .

W c iągu  s tycznia  i l u te go  b. r. s a m o l o t y  
L. L. Lot,  dokonując 659 lotów na p rzestrzen i 
135.234 kim., p rzew io z ły  578 pasażerów , 2792 
kg. poczty  i 21986 kg. towarów.

P e ł n e  b e z p ie c ze ń s tw o  i w y s o k ą  r e g u l a r ­
no ść  o s i ą g n ę ły  L. L. Lot  p o m i m o  s u row e j ,  nie-  
p a m i ę t a n e j  od wielu dz i es ią tkó w lat  zimy, a gdy  
pociąg i  g rzęz ły  w śn iegu ,  k iedy  ruc h  s a m o ­
ch o d o w y  mus ia ł  u le ga ć  przerwie ,  k iedy  m ró z
i śn i eg  przerywał  p o łą c z e n ia  t e l e fo n ic z n e  i t e ­
legraf iczne  m i ę d z y m ia s to w e .

Rezul ta ty  t e  z d o b y t e  zos ta ły  dzięki  c e l o ­
wym ś r o d k o m  za radczym ,  p r z e d s i ę w z ię ty m  przez  
Zarząd  L. L. Lo t  w e  właśc iwy m czasie,  z k t ó ­
rych j e d n y m ,  Dyło z a s t o s o w a n i e  p ł ozów  w m i e j ­
s ce  kół  do  p ła to wców,  sk u t k i e m  c z e g o  u m o ż ­
l iwiono s a m o l o t o m  s ta r t  i l ą d o w a n i e  w w y s o ­
k im śniegu .

R ea lne  wyniki  d o ty chczasow e j  p ra c y  L. L. 
Lot  da ją  ja k n a j l e p s z e  g waran c j e ,  iż polskie  
lotnictwo komunikacyjne znajduje się  na w łaś­
ciwej drodze, p r zyczem  s zyb ko  bę dz ie  rowi jać 
s ię  i dos kona l ić ,  z a b ezp ie cza ją c  bez w z g lę d n ie  
z a ró w n o  in te r e s y  g o s p o d a r c z e  kraju,  j ak  i p a ń ­
s twowej  pol i tyki  lotniczej .

M O TO CYK LE
G N O M Ę  & R H O N E

Z W Y C I Ę Ż Y Ł Y
WE FRANCJI

W  S  Z  E Ś C I O D N I O W Y C I i  W  Y Ś  C  I G A C H  Z I M O W Y C H  w  r. 1929

Z D O B Y W A J Ą C
P U H  A R

Kategorji 500 ccm.

Z Ł O T  Y M E D A L
Za braK punktów Karnych

P I E R W S I :

Exaequo Kierowcy

Naass  i B e r n a r d

Z w y cięzk i m o to cy k l: 500 ccm . SUPER-SPORT. Typ D. 4.

G E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O

S A I N T -  D I D I E R u

Warszawa, Mazowiecka 9, telefony: Zarząd — 328-84, Dyrekcja — 328-81, Dział sprzedaży 
Biuro i składy 328-87.

335-84,

Ł Ó D Ź .  L-. C  E  R  H A  R D, PIOTRKOWSKA 113.
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Inż. RYSZARD  MINCHEJMER.

Av.tomobilizm Polsid w  r. 1928 w  świetle cy "r.
Cyfry są  na jd o b i tn ie j s z e m i  a r g u m e n t a m i  

w każdej  dyskusj i ,  na j le ps zem i  s p ra w d z ia n a m i  
w sz e lk ie go  rozwoju i p o s t ę p u ,  po zw ala ją  przy 
t e m  zdać sob ie  na leżyc ie  s p r a w ę  ze s t a n u  
i właśc iwośc i  d a n e g o  zak re su  b a d a n y c h  z ja ­
wisk i p r ze jawów.  W dz iedz in ie  au to mo bi l iz -  
m u  p o k ła d a l i ś m y  du że  nadz ie je  na  roku  1928, 
k tór y  mia ł  p o p c h n ą ć  n a p r z ó d  i w pr ow adzić  na 
n o w e  tory  rozwój  ruchu  i h a n d lu  s a m o c h o d o ­
w ego.  M a m y  go już  poza sobą#!  z e s t a w m y  
więc r a c h u n e k ,  p rzyj rzy jmy się l iczbom i zda j ­
m y  so bi e  s p r a w ę  o ile spe łn i ły  się nas ze  nadz ieje .

R zućm y więc o k ie m  na za ł ączony poniżej ,  
o g ł o s z o n y  przez  M ini s te rs t wo R ob ó t  Pu b l ic z ­
nych,  wyKaz ilości po ja z d ó w  m e c h a n ic zn y c h  
w Pols ce  ną  dz ień 1-go s tycznia  1929 roku.

I m p o n u j ą c a  w s t o s u n k u  do  p o p rz e d n ic h  
l iczba 34.298 pojazdów  mechanicznych, liczba 
z up e łn i e  p o w a ż n a  i m ó w i ą c a  s a m a  za siebie,  
s tawia  Polskę  na p o z io m ie  innych  kra jów 
ś r o d k o w o  e u r o p e j s k i c h ,  j ak  C zechy  i Aust r ja .  
Gorze j j e s t  z l iczbą m i e s z k a ń c ó w ,  p r z y p a d a j ą ­
cych  na j e d e n  po jazd  m ec h a n ic zn y ,  w k a ż d y m  
j e d n a k  razie sp a d la  o n a  z 1174 m i e s z k a ń c ó w  
w k o ń c u 1 9 2 7 - g o  roku  na 389 ku k o ńco w i  1928.

N a jc ie k a w s z ą  jes t  dla n as  wie lkość  p rz y ­
ros tu  l iczby pojazdów,  p o ni ew aż  o n a  d o p i e r o  
c h a r a k t e r y z u j e  w całej  pe łn i  i n t e n s y w n o ś ć  roz ­
woju  a u to m o b i l i z m u  w d a n y m  okres ie .  Z a ­
znaczyć  więc  t r zeba ,  że przyn osi liczby po jaz­
dów w ciągu 1928 roku w yniósł 8.642, p rawie  
l".j raza  tyle co w roku  1927, p rzek ro czy ł  przy

t e m  łączny  p rz y ro s t  w ciągu  dw u p o p r z e d n ic h  
lat  1926 i 1927. W s t o s u n k u  do  liczDy p o j a z ­
d ów  z I-go s tycznia  1928 roku  p r z y ro s t  t e n  wy ­
nosi  33,7°/0, czyli p rzesz ło  *'3 , m o ż e m y  więc 
śm ia ło  powied z i eć ,  że roku  1928 nie z m a r ­
nowal i śmy.

Przy j rzy jmy się te raz,  j a k  p rz e d s t a w i a  się 
rozwój  a u t o m o b i l i z m u  w p o s z c z e g ó ln y c h  w o j e ­
w ó d z tw a c h  k tó re  t r zeba  bę dz ie  w ty m  celu 
podz ie l ić  na dwie grupy .  Do p ie rwszej  zali­
c z y m y ' w o j e w ó d z t w a  w s cho dn ie ,  Lubelsk ie ,  Bia­
ło s t o c k ie ,N o w o g ró d z k ie ,  Po lesk ie ,  S t a n i s ławow-  
skie,  T a rno po ls k ie ,  Wi leńsk ie  i W oły ńskie ,  
gdz ie m a m y  j e sz cze  b a rd z o  s ła by  rozwój  r u ­
chu  s a m o c h o d o w e g o  w Białostockiem je s t  j e ­
den samochód na 2.356 m ieszkańców, a w Tar-
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1 B ia ło s t oc ki e 1.479.909 203 1 2 0 143 107 573 53 2 628 55,5 2 355

2 Kieleckie 2.882.551 821 182 349 335 1.687 192 2 0 1.899 48,6 1.520

3 K rako wsk ie 2.265.449 1 .0 2 2 378 216 404 2 . 0 2 0 469 40 2.529 17,0 895 Liczbę m ie sz k ań có w
4 Lubel sk i e 2.373 448 292 71 227 63 653 15 2 670 29,3 3.542 p o s z c z e g ó l n y c h  wo­
5 Lw ow sk ie 3.089.722 878 422 174 188 1.662?“ 215 24 1.901 17,7 1.615 j e w ó d z tw  p o d a n o  w e ­
6 Łódzkie 2.560.841 1.125 444 381 386 2,335 2 7 2 29 2.637 58,0 967 dług  Rocznika  S t a t y ­
7 N o w o g ró d z k ie 910.343 77 39 67 2 0 203 14 — 217 6 6 , 0 4.195 styki  Rzpl .  Pol. 1927
8 Po le sk ie 979.503 1 0 2 35 54 26 217 2 1 — 238 133,3 4.117 roku i p r z y ro s tu  roc z­
9 P o m o r s k i e 1.063.600 1.326 372 80 441 2.219 561 16 2.796 34,7 380 n e g o  1,36'L,*-?*?

1 0 Po z n a ń sk ie 2.236.919 3.386 671 157 54ts 4.752 940 37 5.739 25,8 390

11 Śląskie 1.278.807 1.928 1 1 2 104 707 2.851 948 2 1 3.820 28,0 335

1 2 St an is ła w o w sk ie 1.522.285 214 90 90 50 444 6 6 1 511-* 61,0 2.980

13 T a r n o p o l s k i e 1.623.837 127 14 47 2 7 215 13 1 229 71,0 7.091

14

15

W arszaw sk ie

Kom.  Rząd.  w Warszawie

2.401.801

1.064.815

1.169

2.700

2 0 1

2.655

509

54

436

1.083

2.315

6.492

169

569 85

2.484

7.146

47,4

30,7

967

149 - <«. -

16 W ile ńsk ie 1 143.123 149 144 98 43 434 26 — 460 40,0 2.485

17 W oły ńs ki e 1.634.264 151 6 6 91 32 340 54 — 394 79,0 4.148

O g ó ł e m  w P ańs tw ie 30.511.217 15.670 6.016 2.841 4.896 29.423 4.597 278 34.298 33,7 889

Jnż. WI TOLD RYCHTER

R acjonalna konserw acja  
sam ochodu,

I s tn ie j ą  dwa z a sa d n icze  s p o s o b y  e k s p l o ­
a t o w a n i a  s a m o c h o d u  i o b ydw a  p os ia da ją  znacz- 
r e  i lości zw ol enn ik ów .  W y zn aw cy  p ie rw sz ego  
k u p u j ą  s a m o c h ó d ,  p r zew ażni e  tani ,  i j e żdż ą  
n im  póty ,  póki  wóz chodzi .  Gdy wreszc ie  d a ­
lej n ie d a  się p o j e c h a ć  z p o w o d u  ja k ie g o ś  
d r o b n e g o  d e f e k t u , n a p r a w i a j ą j a k n a j t a n i e j  u s z k o ­
d ze n ia  i znów pusz cza ją  m a s z y n ę  do  pracy.  
S a m o c h ó d  chodzi  p rzez  p e w ie n  czas,  zu żyw a­
ją c  się s to p n i o w o  i r ów no m ie rn ie ,  póki  n je 
s ta n i e  z p o w o d u  n a d m i e r n e g o  o g ó l n e g o  zuży­
cia.  W t e d y  s p r z e d a j e  zużyty wóz za b e z c e n  
i k u p u j e  nowy.  W ten  s p o s ó b  zaoszczędza  
s ię k o s z t  r e m o n t u ,  o raz  n o w yc h  części ,  k u p u ­
ją c  ty lko  te,  k t ó r e  są n i e z b ę d n e  d o  u r u c h o ­
m ie n ia  s a m o c h o d u .  J e s t  g o s p o d a r k a ,  m o ż n a  
rzec,  fsjrabunkowa^,  przy k tóre j  chodzi  o j a k  
n a js z y b s z e  od z y sk a n ie  w kł a d ó w  pien iężnych ,  
lub o s p ł a c e n i e  ra t  za wóz  w ja k n a j k r ó t s z y m  
czasie ,  bez  o g l ą d a n i a  się na s t an  ma szyny.

Oczywiśc ie ,  że t e g o  rod za ju  e k s p l o a t o ­
w an ie  s a m o c h o d u  o b l ic zone  j e s t  na kró tką  
m e t ę  i s ta no wi  p e w n e g o  rodzaju g rę  na lo- 
terji ,  gd yż  n igdy  n ie  w i a a o m o ,  czy s t an  p o ­
s zc zegó ln ych  o r g a n ó w  podwoz ia  o d p o w ia d a  
w a r u n k o m  używalnośc i  i, czy s a m o c h ó d  nie 
zo s ta n i e  n a g le  u n i e r u c h o m i o n y  p rz es ta ją c  tem-  
s a m e m  zarabiać.  O  ile wa ru nk i  u łożą  się 
szczęśl iwie,  m o ż n a  p o k ry ć  kos z t  m a s z y n y  z 
p e w n y m  za ro b k ie m ,  p rz ew ażn ie  j e d n a k  n a d ­
m i e r n i e  „chyt ry" właściciel  t raci  na  tej  k o m ­
binac ji  i mus i  p r z e p r o w a d z a ć  g r u n t o w n y  r e ­
m o n t ,  k tóry  by łby  z b ę d n y  przy  r ac jon a lne j  
k o n s e r w a c j i  i s t a r a n n e m  o p a t r y w a n iu  wozu.

Z r o z u m i a ł e m  z d a w a ło b y  sie,  ze p o z o s t a ­
wienie  jak ie j  d r o b n e j  z e p s u t e j  części  silnika, 
czy p o d w o z ia  bez  n a p r a w y  wywo łać  m us i  p o ­
ps uc ie  s ię  inn ych  o r g a n ó w .  N aprz y k ła d  nie- 
do sz l i f ow an ie  z a w o rów, s p o w o d u j e  wypalen ie  
s ię  ich, o raz  g n ia z d e k  zaw o ro w y c h ,  co w n a ­
s t ę p s t w i e  zm n ie js zy  m o c  si lnika,  a zwiększy  
zużyc ie  benz yny.  T a k  s a m o  n i e w y m ie n ie n ie  
p ę k n i ę t e g o  łożysk a  k u l k o w e g o  t ryba  a t a k u j ą ­
c e g o  w n a p ę d z i e  kół  ty ln ych  (kos z t  łożyska  
ok. 1 0  zł.) s p o w o d u j e  szybki e  w yr ob ie n i e  z ę ­
b ó w  t e g o ż  t ryba ,  o r az  k o i o n y  ( t ryba t a l e r z o ­
wego) ,  a n a w e t  wywoł ać  m o ż e  p o ł a m a n i e  z ę ­
bów,  co  oczywiśc ie  w y m a g a ć  bę dz ie  n ie zw ło cz­
nej  na p raw y ,  znacznie  k osz to w nie js ze j  od  z m i a ­
ny ki lku łożysk.  Również  n i e z a lu to w a n ie  p ę ­
knię te j  rurki b e n z y n o w e j ,  a ty lko o k r ę c e n i e  
jej t a ś m ą  izolacyjną ,  co j e s t  cz ę s t o  p r a k t y k o ­
w a n y m  s p o s o b e m  w śró d  n i e d b a ł y c h  k i e r o w ­
ców, m o ż e  ła two s p o w o d o w a ć  p o ż a r  ca łe g o  
s a m o c h o d u .  Pr zykł adó w  t e g o  rodza ju  m o ż n a  
pr zy toc zyć  m n ó s t w o  i ze w szys tk ich  prawie  
widać,  że n ie z w ra c an ie  uwagi  na  r a c jo na l ną  
k o n s e r w a c j ę  j e s t  n ie ty lko  n i e e k o n o m i c z n e ,  lecz 
n a w e t  c z a s e m  i n i ebe z p ie cz n e .

Drugą kategorję aufomobilistów stano­
wią kierowcy, k tó rzy  dbają o to, by samochód 
znajdował się zaw sze w idealnym stanie, a w 
razie,  gdy  ja k a  cześć  u l eg n ie  usz ko dz en iu ,  czy 
zużyciu,  —  w y m ie n ią  ją  n iezwłocznie ,  n ie  li­
cząc się n a w e t  zbytn io  z k o s z t e m  nap raw y .  
Przez  to  u t r z y m a n i e  w ozu  ko sz tu j e  n a  pozór  
zna czni e  droże j ,  lecz,  gdy  zważymy,  że s a m o ­
c h ó d  d o b r z e  u t r z y m a n y  m o ż e  p rze j ść  znacznie  
d łu ższą  d r o g ę ,  że  j e s t  n i e z a w o d n y  w pracy,  
w y p a d n i e  n a m  k os z t  p r z e ja z d u  j e d n e g o  kilo­
m e t r a  zn a c z n ie  tan ie j ,  niż przy g o s p o d a r n e  
„ r a b u n k o w e j" .  Oczywiśc ie,  że nie  bę dz ie  m o ­
żna  m ie ć  w k ró tk im  czas ie  d u ż e g o  zysku ,  a le

zysk  t e n  ukry ty  bę d z i e  w war to śc i  s a m e g o  
wozu,  k t ó r e g o  c e n a  s p r z e d a ż n a  w każde j  chwili 
bę d z i ę  znacznie  wyższa,  niż c e n a  wozu  źle, 
lub w c a le  n i e d o g t ą d a n e g o .

Z a s t a n ó w m y  s ię  chwi lę  n a d  s p r a w ą  ra ­
c jo na lne j  k o nse rw ac j i ,  m u s i m y  tu ta j  p rzy jąć  
w a ż n ą  z a s a d ę ,  że n ie  na l eży  n igdy  czekać ,  aż 
k tó ryś  z o r g a n ó w  s a m o c h o d u  da  zna ć  o s w e m  
is tn ien iu  złem,  lub n i e p r a w i d ł o w e m  f u n k c j o n o ­
w a n ie m ,  lecz w in n iś m y  up - z e d z a ć  zawsze  fakty.  
O  ile j e d n a k  do sz ło  już do  u s z k o d z e n i a  k t ó ­
re jko lw iek  części ,  w in n iś m y  n ie zwłocznie  d a n ą  
część  nap rawić ,  lub,  o ile to  s ię nie  d a  u s k u ­
tecznić  —  w y m ie n ić  sz w ank uj ący  o rg a n ,  nie 
d o p u s z c z a j ą c  d o  d a l s z e g o  z a k ł ó c e n i a  pr acy  
m a sz yny .  Należv d b a ć  w t e n  s p o s ó b  n ie ty lk o
0 podw oz ie ,  a le  również  p i e l ę g n o w a ć  właśc iwie
1 k a r o s e r ję ,  k tór a  p o z o s t a w i o n a  bez  opieki ,  
z n iszczy się w k r ó t c e  i bę dz ie  w y m a g a ł a  g r u n ­
t o w n e g o  r e m o n tu .

P rz e jd ź m y  d o  kwes tj i  t e ch n ic z n e j .  Naj- 
ważniejszem  zagadnieniem racjonalnej konser­
wacji je s t  umiejętne smarowanie. Si lnik winien  
m i e ć  o l iwę o d p o w i e d n i e g o  i j a k n a j l e p s z e g o  
ga tunKu,” 1. zaw sze  w d o s t a t e c z n e j  ilości,  lecz 
n ie  za dużo ,  gd y ż  p r z e k i a c z a n i e  w skazane j  
p rzez  fab ry kę  m ia ry  p o w o d u j e  szyb kie  t w o r z e ­
n ie  się o s a d u  w ę g i o w e g o  w cy l i ndr ach ,  co  od- 
bi ia s ię  u j e m n i e  n a  w y da jn oś c i  s i lnika i z m u ­
sza n as  d o  c z ę s t e g o  oczys zczan ia  zaworów,  
g łowic i tłoKÓw. N>e na le ży  n igay  sp ieszyć  
s ię  r ano  z w y ja z d e m .  Lepie j  kilka m i n u t  p o ­
zos t awić  silnik w ruchu  na wo lny ch  ob ro t a c h ,  
by  uz y s k a ć  n o r m a l n ą  dla d a n e g o  s i lnika  t e m ­
p e r a t u r ę  ol iwy i wody,  a w te d y  z a p e w n i m y  
d o k ł a d n e  s m a r o w a n i e .  J e s t  to  szczegó ln i e  
w a ż n e  w o k r e s ie  z i m ow ym .

Mustrny dbać, by w skrzynce przek ład­
niowej i u zespole napędowym  tylnych kół
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ncpolskiem aż na 7.0f),j, do drugiej  zaś  w o j e ­
wództwa  o ruch u  i n t ens yw ni e j szym ,  a więc za­
ch o d n ie  i po łu d n io w e ,  Kieleckie,  Krakowskie ,  
Lwowskie.  Łódzkie ,  _ P o m o r s k i e ,  P o znańs ki e ,  
Śląskie,  W ar sz aw sk ie ,  o raz  s a m o  m ia s t o  W a r ­
szawę,  p r o w a d z ą c ą  r e je s t r a c ję  s a m o c h o d ó w  
nie za leżn ie  o d  w oje wó dz tw a.

W pierwszej  g ru p ie  wiaz imy n i ezm ie rn i e  
s to s u n k o w o  i n t e n s y w n y  rozwój a u to m ob i l iz m u ,  
d g  p r o c e n t o w y  p rz yr os t  l iczby poj azdów m e ­
chan ic zny ch  p r zek racz a  t a m  zna czni e  o g ó l n o ­
polsk ą  n o rm ę  33,1%, d o c h o d z ą c  do  71%; w Tar- 
n o p o ls k ie m ,  79°l0 w Woł yńsk ie m ,  133°j0 w Po- 
leskiem,  Nie znaczy to  je d n a k ,  aby  i lościowy 
rozwój a u to m o b i l i z m u  w tych  w o je w ódz tw ach  
mial d e c y d o w a ć  o c a ło k sz ta łc ie  j e g o  rozwoju 
w Polsce ,  po n ie waż  łączna  i lość n o w o z a r e j e -  
s t r ow any ch  na  tych  t e r e n a c n  s a m o c h o d ó w  w y ­
nosi n iewie lką  część  o g ó l n e g o  przyros tu ,  a m i a ­
nowicie 1263 m aszyn ,  czyli znac zni e  rnniej ,  niż 
w oamej  Warszawie,  gdzie przybyło  ich 1675, 
wskazuje  j e d n a k  dobi tn ie ,  że z r o z u m i e n i e  p o ­
t rzeb w sp ó łc z e sn y c h  w a r u n k ó w  życia i p racy  
coraz  bardz ie j  ro zp o w sz ec h n ia  s ię  na  tych  t e ­
renach ,  s t a r a ją c y ch  się n a d r o b ić  sw e  brak i  
u dz iedz in ie  au t om ob i l i zm u .

W w o je w ó d z t w a c h  drugie j  grupy  p r o c e n ­
towy p rz yr os t  l iczby po ja z d ó w  m e c h a n ic zn y c h  
Jest s t o s u n k o w o  mnie j  in t e n sy w n y ,  bo za wy- 
J dtiem Ł ó dz k ie go  5 8 °/0, Ki e leck iego  4 8 % ,  W a r ­
szawskiego  47°j0 i P o m o r s k i e g o  34,7% j e s t  on 
niższy od n o r m y  ogólno-polsk ie j .  R y n e k  jes*- 
tu bardziej  nas y co n y ,  t r z e b a  jecjnak'  zwrócić 
4wagó, że. b e z w z g lę d n y  pr zy ros t  wyniósł  na 
ty<‘h t e r e n a c h  7 ,3 ' ) po j azdów,  czyli przeszło 
8 6 % c a łe g o  przyros tu ,  t e  więc  w oj ew ód ztwa 
decydują  w p ie rwsze j  m ie rze  o s tan ie  a u t o m o -  
bil izmu w Polsce.

N ajn i ższego  s t o s u n k o w o  przy ros tu ,  bo  
w y no sz ącego  17% w Kiakow ie  i 17,7 w e  Lw o­
wie, nie na leży  t ł u m a c z y ć  s o b ie  j a k i e m  
j e m  na ry n k u  s a m o c h o d o w y m ,  ą j e d y n i e  pew-  
he m i  ‘ n i e d o k ł a d n o ś c i a m i  w’ p o p r z e d n i c h  s p i ­
sach,  k tó r e  po d a w a ły  dawnie j  zbyt  du że  cyfry. 
Rzeczywista więc l i czba n o w y c h  po ja z d ó w  m e  
cha nicznych  pr zek ra cz a  zna czni e  cyf rę  8,646.

G o d n y  je s t  uwagi du ży p r zy ro s t liczby  
Samochudów w Łodzi (58°lo wskazujący ,  j ą  
przem ysłow a Łódź odczuwa aoskęiial& gospo­
darcze znaczenie samochodu  1 chce  go  w jak  
rj&jszęruzym za k re s i e  w c ią gną ć  do  w s p ó ł p r a c y - 
z h a n d l e m  i p r z e m y s ł e m .

J e ż e l i  w e ź m i e m y  p o d  u w a g ę  p rzyros t  
ilości po szczeg ó ln y ch  ro dza jó w  pojazdów,  to 
rzuca się przedew szystk iem  w oczy stosun­
kowo du ży  p rzyro s t procentow y liczby auto­
busów.

Przyrosty  te  są na s t ę p u ją c e :

Przy ios t  ca łkowi ty  i °L> p iz y i us tu
w s t o s u n k u
00 ilości i
1 — 1— 1928

O s o b o w e  do  pry
w a t n e g o  użytku 2871 22,4“!
Dorożki 2054 51°'“
Autobusy 1297 : 83%
Cię ża row e M 0 2 • 40%
Motocykle 862 23%
Sp ec ja ln e 156 140%

r azem . . 8642

i roku  s a m o c h o d ó w ,  bo  m e  łu dź m y się, że nasz 
rodzimy p r z y chodzą cy  d o p i e m  na  ćwiat  p r z e - ’ 
mysi  s a m o c h o d o w y  m ó g ł  . p r ę d k o  o d e g r a ć  ja 
k ą k c jw ie k  . rolę  ' w 1 t y m  rozwodu. O dp o w ie d ź  
na to  py ta n ie  z n a j d u j e m y  w gr ud n io w y m  m_ 
m erze  „H andlu  zag ran ic zn eg o  R z e c z y p o s p o l i ­
tej Polskiej" .

War tośc i  p rzywozu w tys iącach  złotych 
w zes tawi en iu  dla ki lku o s t a tn i c h  lat są ra s t e -  
pu jące:

Widać  więc,  że p r o c e n t o w y  p rz yr os t  l icz­
by s a m o c h o d ó w  uż y tk o w y c h  a więc d c roz ek ,  
a u to b u s ó w ,  s a m o c h o d ó w  c iężarowych i s p e c ­
ja lny ch  j e s t  znacznie  większy od  o g ó ln o  poi 
skiej  n o r m y  33°lo prz yr os tu  wszys tk ich po ja z d ó w  
co  dowodzi ,  że w z ra s ta  ogó lne  z r o z u m i e n i e '  
war tości  p rak tyczne j  s a m o c h o d u  ' i że coraz  
sz er sze  ko ła  s p o ł e c z e ń s t w a  ‘zaczynają  Korzy­
s tać  z usług k o m un ik ac j i  s a m o c h o d o w e j .  O ile 

' w roku  [927 s a m o c n o d y  osobowe,  do  p r y w a t ­
n e g o  użytku  s tan .  wiły 50°lo wszys tk ich  p o j a z ­
d ów  dorożki  15,5°lo, a u t o b u s y  6%, c ię ża ro w e 
13,6°!o m o t o c y k l e  14,5%, g . s p e c ja ln e  0 , 4 'o, to 
w c iągu 1928 roku  s a m o c h o d y  p ry w a tn e  i m o -  

! to cyk lę  s trac i ły n a  z nacze n iu  i s ta n o w ią  te r a z  
46,3% względnie  13%, t po dc zas  gdy  d or ozk '  
o s ią gnę ły  17°lo, a u t o b u s y  8%, c ięż arow e 14°lo, 
s p e c ja ln e  0,7%. Na jwi ększy  p r o c e n t o w o  p r z y ­
ros t  l iczby a u t o b u s ó w  m a m y  w Woj ew ód z tw ie  
Krak o w sk ie m  138°lo, co j e s t  • zupe łn ie  z r o z u ­
mia ł e  ze względu  na  Dlizkość p i e r w s z o r z ę d ­
nych m ie js co w o śc i  t u rys ty czny ch  i l e tn i sko  
wych,  dalej  w Kie leck iem 102°lo, Łó dz kf em  82% 
W a r s z a w s k i e j  Ó8 %% Najniższy j e s t  na  Ś ląs ku  
35% \ p o m o r z u  29%, gdz ie  m a m y  g ęs t ą ,  ' d o ­
j r z ę  rozwinię tą  s ieć  ko le jow ą.  Najpoważniej­
s zy  p rzy ro s t procentow y ilości samochodów  
ciężarowych m am y w  w ojewództw ie W arszaw - 
skiem — 80%, s p o w o d o w a n y  p o t rze b a m i  e k o n o -  
m ic z n e m i  stolicy, w y m a g a ją c e j  o b f i te g o  i s p r a w ­
n e g o  d o s t a r c z a n ia  n a j r ó ż n o r o d n ie j s z y ch  p r o ­
du k tó w  5$  swej  okol icy$£f  ‘ ,'Ą

J e ż e . i  więc chodzi  q rozwój i lośc iowy 
s ta n u  p o s i a d a n i a  Pol sk t  w dziedzinie a u t o m o ­
bi l izmu w c iągu 1928 roku ,  m o ż e m y  s tw ie 'ćz ić ,  
że był on  j a k  na  n a s z e  s t o s u n k i  w y ją tk ow o 
i n te n s y w n y  'i ow ocny,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  ba r  
dzo r ac jo na ln y  i o d p o w i a d a j ą c y  w zu p e łn o śc i  
p o t r z e b o m  rozwoju  ruchu s a m o c h o d o w e g o  
w Polsce .

Na  z a k o ń c z e n i e  n ie  o d  rzeczy będz ie  rzu- 
. cić ą k i e m ,  na  s t r o n ę  f inansową t e g o  rozwoju,  
%zyl i  n a  w a i t o ś ć  p i en i ężną  wwiez ionych  w 1928

R o k :  1926 1927 1928

O s o b o w e  i a u t o b u s  10.486 ’
l-

27.623 41 081

C ię ża row e  1.993 2 .8  iy b .u '12

m o t o c y k l e  f 774 1.890 3.757

Części s „ m u c h o d .  .,4%79 18.199 35 481

Razem:  17.792 1 50 531

}
86.331

znajdowała się wskazana oliwa, czy s m a r  
gęs ty  i to  we w łaściw ej ilości. N a d m ie rn e  
s m a ro w a n ie  tych  Organów  rów nież  n ie  je s t  
p o ż ą d a n e ,  gdyż s m a r  w y c iek a  w ted y  p rzez  
łożyska  i uszczelki, za rzu ca jąc  sp rz ę g ło  oraz  
h am u lce .  P o n a d to  na leży  ja k n a jc z ę ś c ie j ,  przy 
każdej sp o so b n o śc i ,  sm a ro w a ć  w szys tk ie  p u n k ­
ty, W skazane p rzez  fabryKe, jaK: sw orzn ie  m e ­
ch an izm u  s te ro w e g o ,  re so rów , p rz e g u b ó w  i Łp. 
co zap ew n i  n a m  długi żyw ot w y m ie n io n y c h  
r i 9ści. Tuta j n a d m ia r  n igdy  nie zaszkodzi,

Kwestja smarowania resorów je s t  sporna, 
są znani  n a w e t  p o w a ż r i  au tomo bi l i sc i ,  

%rzy twierdzą ,  że p ió ra  r e s o r ó w  nie p o w in n e  
K  b e z w a r u n k o w o  s m a r o w a n e ,  ja j e s t e m  je- 
n a k zdania,  t e  p ióra  r e s o r ó w  w in ne  być 
ezw9 r u n k o w o  s m a r o w a n e  i, o p ró c z  tego ,  
sory na l eży  zaop a t rz yć  w s k ó r z a n e  po kro w-  

c:e> zabe z p iec z a ją c e  od  wy c ie kani a  s m a r u ,  o raz  
p r z e d o s t a w a n i a  się d o n  lanszu  i b łota .  

N a d m i e r n a  e l a s ty c z n o ś ć  re so ró w,  p o w o d u j ą c a  
;nany  oDjaw ko ły sa n ia ,  w inna  być re g u lo w an a  

h d p o w i e d n i e m  d o c ią g n ię c ie m  a m o r ty z a to r ó w .  
Należy te ż  b a c z n ą  u w a g ę  zwracać  na  p r z e g u b y  
a m o r ty z a to r ó w  c ie rnych ,  gdyż  szkodl iwe  luzy 
w tu le ja c h  p o w ię k s z a ją  s ię  p r ę d k o  i m o g ą  
s p o w o d o w a ć  n a w e t  o b e r w a n i e  się całośc i ,  a w 
uażdym razie w y w ołu ją  przykry  s tu k  p ó d c z a s  
jazdy

Speojalną uwagę winniśm y zw rócić na 
organa, od sprawnego działania których zale­
ty bezpieczeństwo jadących. Chodzi  tu  o me  

ch an izm  s te ro w y  i h a m u l e c .  Kierownik  nie 
m o ż e  p o s i a d a ć  an i  m i l im e t r a  z b ę d n e g o  luzu, 
o raz  pow in ie n  p r a c o w a ć  tak,  by bez  s p e c j a l ­
n e g o  wysi łku rnozna  było wóz  prowadzić .  Tak 
łożyska ,  j a k  i częśc i  s a m e g o  m e c h a n i z m u  s t e ­
ro weg o ,  ( ś l imak,  s e k t o r  i t p 1 m u s z ą  być 
z aw rz e  w s ta n ie  i dea ln ym .  \Vrazie, gd y  regu-

t
Widzimy więc że z a r ó w n o  pr zy ros t  tu zby , 

s a m o c h o d ó w  jak  i war toś ć  p rz y w o z u  w.  19 8  
roku j e s t  n ie ty lk o  że przesz ło '  1,7 razy więk ­
sza od  war tośc i  p rzywozu  w 1927, a le  n a w e t  
znacznie  pr zewyższa  w a r to ś ć  pm ywozu w c iągu 
dw uch p o p r z e d n i c h  lat 1926 i 192,7 razem.

C h a ra k te ry s ty c zn a  - j e s t  bard.zo war to ść  
wwiez ionych  części  s a m o c h o d o w y c h , '  k tó ra  sta 
nowi ła  w 1926 roku  27% ca ł e g o  p rzyw ozu s a ­
m o c h o d o w e g o ,  w 1927 już w re sz c ie  aż
41 % w rok u  1928. \

■ W zros t  p rzywozu części  s a m o c h o d o w y c h  
z j e d n e j  s t rony  s p o w o d o w a n y  j e s t  t w o r z e n i e m  
się c o raz l i cznie jszych p o w a ż n ie  p o s t a w i o n y c h  
pr zeds ta wic ie l s tw ,  p o s i ad a ją cy ch  sk ła dy  z a ­
m i e n n y c h  części  o raz  w a rsztaty,  z drugiej  zaś’ 
s t r o n y  o t w o r z e n i e m  fab i yk  m o n t a ż o w y c h  firm 
cudz oz ie m sk ic h .

MECHANICZNE Z A K Ł A D Y  
; W Y R O B Ó W  BL.ACHARSK1CH

L U P W I ń  B A L I Ń S K I

L E O N  F I U T O W S R I
-• , Sp. z ogr.  oap.

W n R S Z f l W f l  
‘Zarząd: Poznańska 11, tel. 7-86 i 284-14.

B u d o w a  i r e m o n t  ch łodn ic  wszelkich typów. 
Warszawa, ul. M arszałkow ska 14, tel 784-14.

l acją nie da  się już s k a s o w a ć  luzu, na le ży  n ie ­
zwłocznie zużyte  częśc i  w y m i e n i ć  na  nowe,  
nie o g lą da ją c  sie n a  wysokie  c z a s e m  koszty.  
Wszak  życie ludzkie  j e s t  n a p e w n o  więce j  
war te!

Hamulce m uszą być w doskonałym  sta ­
nie i p r aw id ło wo  w y r e g u l o w a n e  dla ty cn że  s a ­
m y c h  po w o d ó w .  T a ś m ę  n a  s z częk ac h  na leży 
zm ie ni ać  w m ia r ę  zużycia,  o r az  t r z e b a  d b a ć
0 czy s t o ść  p rz e g u b ó w  i p o r ę c z e ń  ru c h o m y c h ,  
a w szczęgó lno śc i  o p i aw id io w e  dz ia łan ie  wy- 
równywa cza .  Regul ac ja  j a s t  rzeczą  b a rd z o  . 
w a ż n ą  i w in na  być s p ra w d z a n a  w za sad z ie  po 
każde j  dłuższej  j eździe ,  oraz co p e w ie n  o k r e s

; n o r m a l n e g o  używania .  Prawid ł owość  regulac j i
1 s p r a w n o ś ć  działania j h a m u l c ó w  s ta n o w ią  
c z ę s to  o m o ż n o ś c i  un ikn ięc ia  p o w ażnyc h  wy 
pa dków ,  a n ies t e ty ,  j akże  częs to  s p r a w a  ta 
j e s t  c a łkowi c i e  za n i e d b y w a n a  i l e k cew ażo n a  
przez  k ierowców.

P r z e c h o d z ą c  do  s a m e g o  silnika,  należy 
zwracać baczną uwagę na w szelkie anormalne 
stuki. Luz w z a w o r a c h  t i z e o a  sp ra w d z a ć  n a j ­
rzadziej  co 1 0 0 0  km. ,  p r zyc zem  r e gu lo w ać  je 
na leży  ści śle  w e d łu g  w s kazań  fabryki .  Ma- 
ng e to ,  czy inny  przyrząd  z a p ło n o w y  na leży  
s t a r a n n ie  chroni ć  o d  kurzu i b r u d u ,  lecz roz ­
b ie rać  je  na leży  jakna j rzadzie j  i to  ty lko  w r a ­
zie rzeczywis tej  po t rzeby .  J e d y n i e  co kilka 
tys ięcy  k i l o m e t r ó w  na leży sp iawdzić  od leg ło ść  
prz y rz ądó w p r ze ry w a ją cyc h  i wpuśc ić  kilka 
krope l  rzadkie j  ol iwy do s m a r o w n i c

Gaźnik m usi być zawsze c zy s ty  wewnątrz, 
oraz  win ien o t r z y m y w a ć  tak  b e n z y n ę ,  j a k  i p o ­
wiet rze  f i l t rowane  w spec ja ln yc h  fil trach.  Filtry 
na leży czyścić jakna jczęśc ie j ,  By u chr on ić  sie

! od  wody  zna j duj ące j  się w b e n z y n i e  rynkowej,  
na leży  b e n z y n ę  tę  wlewać d o  zb iorn ika  przez  
le jek z g ę s t ą  s ia tką ,  k tóra  kro pe lk i  wo dy za­
t r z y m a . J e d n a k  na leży  się z t e m  liczyć, że przy

z m ia ni e  t e m p e r a t u r y  a tm o s f e r y ,  szczegól ­
niej  w pobl iżu  0 °, p a r a  w od na ,  z aw ur ta a p c  
wie t rzu  sk ra p l a  się na  w e w n ę t r z n y c h  ś c ia n k a c h  
zb iorn ików i ru rek ,  zan ie czy s zc za ją c  t e m  s a ­
m e m  b e n z y n ę .  D la t e g o  tez  filtr j e s t  konie czny .  
By zaradz ić  z łemu,  d e b r z e  j e s t  d o d a w a ć  do  
10— 15°10 a lko ho lu  ( n a j l e p . e j ' b e z w o d n e g o ,  o s ­
t a te czn ie  96°), k tóry  zwiąże  w o d ę  i d o s k o n a le  
w płyn ie  na  czys tość  ta k  pr zewodó w,  jak
i gaźnika .  r

■ Chłodnica, oraz pompa i przew ody wodne 
trzeba otoczyć właściwą opieką i dbać należy  
o używanie wody jaknujczystrzej, k tó r ab y  nie  
Ja w  ara duże j  ilości osadu .  Po łą czen ia  g u m o w e  
p r z e w o d ó w  w o d n y c h  na leży co pev. ien  czas 
zmien iać ,  o ra z  d o b rz e  s m a r o w a ć  d ławice  p o m ­
py. W z imie  k o n i e c z n e m  j e s t  na ło ż e n ie  p o ­
k row ca  na  ch ł o d n ic ę  i m a s k ę  silnika,  gdyż 
inaczej  ł a tw o zam rozi ć  rurki i zniszczyć . teni  
s a m e m  k o s z to w n y  o r g a n  s a m o c h o d u .  Użycie 
m i e s z a n e k  g l i c e ry n o w o -a lk o h o io w y ch  poważn ie  
zab e z p ie c z a  s y s t e m  w o d n y  od zamarznięc ia .

Instalacja elektryczna  winna  byc  zawsze  
w id e a ln y m  s t an i e  i d l a t e g o  też  wszelkie n a j ­
d r o b n i e j s z e  n a w e t  u s zko dz en ia  m u s z ą  b y  
n iezwłocznie  n a p i a w i o n e  B aczną  uw a g ę  zwro ­
cie na leży  na  a k u m u l a t o r  i d y n a m o .

Karoserję należy konserwować przez  usta­
wiczne dokręcanie zluzowanych śrub, o m  
przez  u t r z y m y w a n ie  w czys tości  wybicia i s< o 
ny zew n ę t r zn e j  Szyby . nie p o w inny  brzęczę  
ani  ruszać  się,  gdyż  m o g ą  popękać ,  a szczę 
gólnie j  szyba  pr zedni a .  Zawiasy i zamki  winny 
być  d o b rz e  naol iwione ,  os t r  .nie zaś m us zą  
d a w a ć  g w a r a n c j e  Dezpiecznego  i p c w  re c  
zam k n ię c ia .  La k ie r  na leży  k o n s e r w o w a ć  o d p o ­
wiedn ią  maśc ią ,  lub p ły n em  ,oraz  my uu 
z dużą] c ie rp l iwośc i ą  i os t rożnośc ią ,  by me  
p o d r a p a ć ,  i u o  po ry so wa ć .

(ci. c. n.).
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Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

SYST. „T U D O R " s . ,

W A R S Z A W A ,  ul. Z Ł O T A  35.
T e le fo n y : 404-94, 17-45, 121-74 i 329-46. 

O D D Z I A Ł Y :

B y d g o s z c z ,  ul. Błonia  7. Te le fo n  13-77. 
P o z n a ń ,  ul. M o s to w a  4a. Te le fon  11-67. 
L w ó w ,  ul. N ab ie la k a  21. Te le fon  52-35.

ZaKlady Mechaniczne „Ursus S. A*
w W arszawie są  w chiwli obecne j jedynem  p rzeds ię ­
b iors tw em  w Polsce k tó re  p rodokuje  sam ochody  wy­
konane  cajkowicie w kraju, narazie  produkcja  obejm uje 
dwa typy podwozi ciężarowych, na k tórych m ożna ka- 
fosow ać autobusy , sam ochody  ciężarowe, wozy s p e ­
cjalne i t. p.

C harak te rys tyka  tych podwozi przedstaw ia się 
następująco :

A utobus p o czto w o -p a sa ie rsk i „ U rsus/1

Typ. A. posiada silnik czterocylindrowy, mocy 
35 KM. rozstawienie  osi o 3.5 m., rozs taw ienie  kół 1,5 m. 
Długość całkowita wynosi 5,115 mm. długość zaś do ka- 
rosow ania  3,8 m. Opony przednie pojedyńcze, tylne 
podwójne. Nośność teg o  typu wynosi 2—2l/2 t. Typ 
„A“ m oże  ro zw ijać  s zy b k o ść  do 60 km. na godzinę.

P O L E C A J ą  S W O J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E

Sprzedaż na miasto st. Warszawą w firmie:

„ M A G N E T ”
W arszaw a ul. Hoża 33. 

Telefon 19-31 i 419-31.

Z A K Ł A D Y

MECHANI CZNE

U R S U S99
Sp. AKc.

Warszawa, SKierniewicKa 27/29 
Tel. 11-84

P R O D U K U J Ą ;

Silniki spalinowe systemu D I E S E L a
o d  4  d o  i ł o o  k m . ,  p o i  D IE S E L ’a

dwu i czt er osuw o we,

n a fto w e  i ro p o w e .

ARMATURY: do pary, gazu, wody i s p e c j a l n e  dla
cuRrowni.

KOSZTORYSY i CENNIKI NA ŻĄDANIE!

O statn i r e k o rd  Segrave*a .
Szczegółowe spraw ozdanie  z przeb iegu  próby 

pobicia  do tych czasow eg o  rek o rd u  szybkości s a m o c h o ­
du, zakończonej wspaniałym rek o rd e m  S eg rav e  na m a ­
szynie The Golden Arrow (Ziota s trza ła ) — 375 kim. na 
godz. Niezwykle śm iałem u wyczynowi sp o r to w em u  przy­
glądało się p rzeszto  100 tys ięcy  osób, k tó re  zgromadziły 
s ię na p iaskach  plaży m orsk ie j  w Dayton Beach. Tłum 
ten  zgotował S eg rav em u  niesłychanie  en tuz jas tyczne  
przyjęcie. T rasa  biegu wynosiła ogółem  w p ro s te j  li­
nji około  15 k ilom etrów  (9 mil). -Ponieważ dzień był 
dość  mglisty i pole widzenia dość  siabe, p rz e to  na o d ­
cinku 5-ej mili ś rodkow ej całej tra sy  t. zn. na tym o d ­
cinku, na k tó rym  S eg rav e  osiągnął no tow any rekord  
szybkości, zapalono po obu  końcach  dwa olbrzymiej 
siiy ref lektory . W czasie  biegu reko rd ow eg o  wiał dość 
silny wiatr , k tó ry  podniósł sypki p iasek  plaży, zwięk­
szając tym sp o so b em  trudności k tó re  musiał pokonać  
autom obilis ta .

W pew nem  m iejscu  koła sam och od u  wpadły w 
kafiiżę wody, k tó ra  uderzyła  tak silnie w ogon sa m o ­
chodu, że skręciła jego  m eta lo w e  części. S eg rav e  p o ­
sługiwał się p e ryskopem , przytwierdzonym do w ierzch­
niej m eta low ej pokrywy wozu, przysłania jącej ca łko­
wicie kierownice i s iedzenie  automobilis ty . idegraoe 
ro zp ę d za ł sw ój w óz na d ługości p ie rw szych  4-ch m il, 
a dopiero  na 5-ej skąpanej w snop ach  silnego światła 
ref lektorów, rozwinął swą nies łychaną szybkość.

Z opowiadań S eg rav e  wynika, że m asa  100 ty s ięcy  
osób, zg ro m a d zo n ych  u bar je r  na odcinku  śro d ko w e j p ią ­
te j m ili tra sy  w idziana  była  p r z e z  niego ja k o  czarna  
ściana, podobna  do skaty, a lin je  chorągiew ek ro zw ie­
s zo n ych  w zd łu ż  dla za m arkow an ia  odcinka, na k tó ry m  
n o tow any  b y ł re k o rd  szyb ko śc i w  oczach Seyraoego  
w yg lą d a ły  na dw ie ciem ne lin ijk i, nak reś lo ne  na p a ­
pierze. Pewna nieznaczna wyniosłość piasku n a p o tk a ­
na na drodze  spow odowała, że wóz wyrzucony został 
w pow ie trze  i dotknął ponownie to ru  w miejscu od- 
legtem o przeszło 100 m etrów . Pierwszą milę Segrave  
p rze jecha ł  w ciągu 15,57 sekundy  z szybkością  ponad 
231'Iż mil. Segraoe o św ia d czy ł p o  sw y m  reko rd zie , że  
sam ochód je g o  m oże  w yc iągnąć  je s zc ze  w iększą  szyb ­
k o ść  \ ż e  powtórzyłby bieg, gdyby obecny  jego  rekord  
zosta t  pobity przez  kogo innego w Dayton Beach, p o d ­
czas jego pobytu  na Florydzie.

Poprzedni rekord  zdobył amerykanin, Ray Keech, 
os iągając szybkość  207,55 mil na godzinę (około 333 
kilometrów). Rekord  ten  Keech zdobył również w D ay­
ton Baach w kwietniu roku ubiegłego. Poprzedni r e ­
kord  należał do au tom obilis ty  angielskiego kpt.  Mal­
colm Campbella i wynosił 206,96 mil na godzinę. I ten 
rekord  zdobyty byt w D ayton-Beachu n ieco wcześniej 
od rekordu  Keecha, bo w lutym tego  sam e g o  roku. 
Keech jeździł w ówczas na 36 cylindrowym „Triple- 
xie" k on s t ru k to ra  am eryk ańsk ieg o  p. White. W marcu 
r. 1927 mjr. S eg rav e  zdobył szybkość  203,79 mil na go­
dzinę także  w Dayton.

S eg rav e  oświadczył winszującym mu św ie t­
nego zwycięstwa dziennikarzom, że pow odzenie  swe 
zawdzięcza nietylko swej zimnej krwi i op an o w a­
niu wozu, lecz również konstruk to row i sw ego sa m o ­
chodu ktp. lrvingowi, k tóry  zbudował „Złotą S trzałę"  
w Anglji z m ater ja lów  całkowicie angielskich. Z do­
bywca najw iększego  w świecie rek o rd u  szybkości s a ­
m ochodow ej wyraża! się również w ysoce pochlebnie  o 
swych w spółzaw odnikach am erykańsk ich  i dziękował 
go rąco  publiczności, k tó ra  tak  licznie zaszczyciła bieg 
swą o becnośc ią  na plaży i powinszowaniami. Wóz Se- 
g rav ego  m a 22-cylindrowy silnik angielski sy s tem u  
Napier-Lion j e s t  teg o  s a m eg o  typu co silnik wodnopla- 
tow ca  angielskiego, na k tórym  zdobyto  w roku ub ie ­
głym puchar  Schneidra  o  szybkości hydroplanu. Wóz 
m a fo rm ę p rzypom inającą  3 p o łączo ne  to rpedy ,  z k tó ­
rych ś rodkow a je s t  główną i najw iększą. Opony p o ­
k ry te  są  bardzo  cienką g ładką plecionką: trw ałość  ich 
p rzy s to so w an a  j e s t  ściśle do po trzeby  tak  nadzwy­
czajnej szybkości na p rzes trzen i mniej więcej do 
20 mil.

Straszna śmierć Konkurenta 
Segrave’a.

J a k  donoszą  z Dayton-Beach na Florydzie, znany 
au tom obil is ta  am erykańsk i Lee Bibie, k tóry  zamierzał 
pobić o s ta tn io  ustalony rek o rd  szybkości s a m o ch o d o ­
wej na „Ziótej Strzale" ,  przez  angielskiego reko rd sm a-  
na mjr. S e g ra v e ’a, zabił się wskutek  n ieus talonych 
je sz cze  konkre tn ie  przyczyn, w czasie usta lan ia  r e k o r ­
du. P raw dopodobnie  sam o chó d  natrafił na nierówności 
n an ies ionego  piasku i sku tk iem  tego  zarył się w ziemię. 
Również twierdzą, że k a ta s tro fa  pow stała  z powodu 
wady kierownicy. W ypadek zdarzył się po przejechaniu  
p rzez  Lee  Bible'a 5-ej mili no tow ania  rekordu . W chwili 
k a ta s tro fy  zapanow ała na plaży nieopisana  panika 
w k tó re j  wiele osób  odniosło obrażenia ,  tak, że m us ia ­
no wzywać pom ocy am bulansów  sanitarnych. N adm ie­
nić również należy, że świadkami ka tas tro fy  byio około 
100,000 osób, o raz  mjr. S egrave  obecny ze swoją 
„Złotą Strzałą." Wóz Lee Bible’a, wykonany w Ameryce, 
lT r ip lex“, o 36 cyl. w cz te rech  rzędach, w tem pie  
325 klm./g. wywróci! się kilkakrotnie, wyrzucając jak 
z procy rek o rd sm a n a  na odległość kilkudziesięciu mtr. 
S am o chó d  Lee Biblie'a potoczył się w bok z tak  wielką 
siłą, że obecni nie zdołali się zorjentow ać w groźnej 
sytuacji.  Wóz młynkując zabił, s to jąceg o  obok na pia­
sku  plaży, o p e ra to ra  filmowego agencji B-ci P a th ’e.

Gdyby Lee Biblie.owi udaio  się pobić osta tn i  r e ­
kord  S e g rav e ’a, ten  os ta tn i  byt przygotowany, je szcze  
w tym sam ym  dniu s tanąć  do ponownej walki, o mi­
s t rz o s tw o  światowej szybkości jazdy na autom obilu.

Wobec, tak  sm u tn ego  zakończenia  p rób ustalenia  
rek o rdu  na plaży D ay tona ,  p rzez zawodnika am e ry k ań ­
skiego, postanow iono  w rok u  obecnym nie urządzać 
podobnych  zawodów o szybkość.

D w udziestodw u  m ie jscow y  autobus Z. M. „ Ursus", P od­
w ozie  Typu  A . W. z  s iln ik iem  czterocy lindrow nm  o m o­

cy 35 K. M.

Typ. AW. posiada również silnik czterocylin- 
•drowy mocy 35 KM. Różni się on zaś od typu A. 
w rozstawieniu  osi (4,5 m.) i kóf 1,6 m.) d tugo 'ć  
do karosow ania  zaś 5,3 m. nośność  3—3Vs tón.

Oba typy posiadają  kota ta rczow e, do opon
32 x 6.

Oba typy podwozi nadają  się szczególnie do sa ­
mochodów: transportow ych , autobusów.- ka re t ho te­
lo w ych , fu rg o n ó w  pocztow ych , am bulansów  san itarnych , 
fpozów  dla s tra ży  ogniow ej, wozów do polewania i o- 
ez.y,szczania ulic, i t. p.

W chwili obecnej fabryki sam och od ow e  Zakładów 
Mechanicznych „Ursus" k arosu ją  w iększą  ilo ść  autobu­
sów, sam ochodów  c iężarow ych  i specja lnych , k tó re  
z p oczą tk iem  sezonu  w iosennego  ukażą  się na rynku.

SAMOCHODY CAŁKOWICIE

„ U R S U S '*  w  k r a j u WY KO NA NE
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BOLESŁAW  J. RACHEL.

PRODUKCJA M A ŁY C H  SA M O C H O D Ó W
►parta o ];asady współpracy, w KrótKim czasie przyczynić sią może 

do rozwoju dostępnego dla wszystKicłi typu taniego polsKiego
samochodu.

Zam ieszcza jąc  a r ty k u ł red . B o­
lesław a R achela , d a jem y yo ;  ja k o  
a r ty k u ł d y sk u sy jn y .

je s te ś m y  pew ni, że  a r ly k u ł  
(apel) ien za iiileresu je  szereg  C zy­
te ln ików , w śród  k tó ry c h  zna jdą  się 
i zw o len n icy  tego sys tem u . Im  zaś. 
chętn ie  u d zie lim y  m ie jsca  na łaniach  
naszego  tyg odn ika  do w yp o w ied ze ­
nia się na ta k  w a żn y  tem a t w  d z ie ­
d zin ie  rozw oju  p o lsk iego  autom obi- 
tizm u.

R edakcja .

Krajowy p r z e m y s ł  s a m o c h o d o w y  opar ł  się 
w Po ls ce  o cz te ry r ó ż n o r o d n e  p o d s t a w y  s w ego  
bytu .  Są  niemi ; w y tw ór n ie  p a ń s t w o w e ,  t ak ie  
wy tw órnie  pr y w a tn e ,  w k t ó ry ch  z a a n g a ż o w a n e  
są kapi ta ły  p a ń s tw o w e ,  w y tw ór n ie  p ry w a tn e ,  
o p a r t e  wyłącznie  o kapi ta ł  i in ic ja tywę p r y ­
w a tn ą  i m o n t o w n i e  zag ran ic zne .  Na  w s tęp i e  
p r z e d e w s z y s tk ie m  zauw ażyć  m uszę ,  iż, j akkol -  
'Niek m o n t o w n i e  zag ran ic zne ,  u r u c h o m i o n e  
bądź- ;o  w k ia ju ,  bądź- też  n a  t e r y t o r j u m  p o l ­
skiej Cinji Ce lne j ,  p os i ł ku ją  się p o ls k i m  robot -  
Jńkiem, nie u w a ż a m  ich za in te g ra ln ą  część  

■Jjowego p rz e m y s łu  i wręcz jako szkodliwe  
'a niego traktuję. Z je dne j  s t r o n y  pr zyczynia ­

ją się o n e  n iew ątp l i wie  do  rozwoju  a u t o m o  
-■izmu w Polsce ,  z d rugie j  j e d n a k  m a t e r j a l n ą  

swoją  p o t ę g ą  o d s t r a s z a ją  na joczywiśc iej  ini­
c j a tywę  p r y w a t n ą  od  p r z e m y s ł u  s a m o c h o d o w e ­
go. s t an o w ią c  s t a łe  i g r o ź n e  m e m e n t o  k o n ­
kurenc ji .

Na  t le tycn ty p o w y c h  os to i  k r a jo w e g o  
p rz e m y sł u  s a m o c h o d o w e g o  za ry so w a ła  się p iz ed  
d w o m a  laty k o n c e p c j a  o p a r c ia  wy twórczośc i  
o  z a s a d y  w s p ó ł p r a c y  i p o  up ływie  roku  da ła  
n a o g ó ł  d o b r e  rezu l ta ty .  Twórcy  k on cep c j i  wy 
szli z za łożenia ,  iż organizowanie wielkich 
przedsięb iorstw  akcyjnych budowy samocho-

 Z byt w ielkie  opodatkow anie
w Polsce, u trudn ia  ko n ku ren c ję  z  in- 
new i kra ja n a . R e fo rm a  p o d a tku  obro­
tow ego i dochodow ego m u si b yć  ja k -  
n a jśp ie szn ie j ro zp a trzo n a .„

D ew ey.

S p o ł e c z e ń s t w o  nasze ,  po za  n ie l icznemi  
Wyjątkami,  nie o r je n tu je  s ię  w z a g a d n ie n i ac h  
^wiązanych z p o t r z e b a m i  i r o z w o je m  au to mo * 
bil izmu w Polsce ,  p r z y c z e m  wie lce  z a c i e m n ia j ą  
lasność  sądów,  l i czne a r tykuły,  p o m i e s z c z a n e  

pras ie  na  te n  t e m a t ,  a p i s a n e  przez  ludzi, 
n ' c Wspólnego z p o l sk im  p r z e m y s ł e m  s a m o -  

lud o w y m  nie m a ją c y c h .
O g ó ln ie  k o n s t a t u j e  się fakt,  po tw ie rd zan y  

iz  u r z ę d o w e  s ta tys tyk i ,  iż  z  dnia na dzień  
usta ilość kursujących w Polsce, po  uli- 

ac 1 m i a s t  i d r o g a c h ,  pojazdów mechanicznych; 
Przyjmuje  się to z z a d o w o l e n i e m  do  wiado -  

'nści,  p r z y c z e m  s n u j e  się p e s y m i s t y c z n e , ' l u b  
ad o s n e  (w za le żno śc i  od  u s p o s o b i e n i a  au tor a)  
Oro s k o p y  na  przysz łość .

N a rz ek a  się p r z y t e m  z przyzwycza jen ia ,  
Przeważni  5 b e z p o d s t a w n i e ,  na  t r a k t o w a n i e  
[ - - z  czynniki  m i a r o d a j n e  s a m o c h o d u ,  j a k o  
Uksusu ,  na wysokie  j a k o b y  cło n a ł o ż o n e  przez  

naszą  t a ry fę  c e ln ą  na  s a m o c h o d y  i t. d. i t. d , 
P]'zyczem  stw ierdza się konieczność rew izji  

'Ajb utrudnień, co  m a  d ać  w w yn iku  tani  
1 d o s t ę p n y  dla w szy s tk ich  s a m o c h ó d .

k a r ło  się ogóln ie ,  s ł u s z n e  z re sz tą  zdanie ,  
o lska  p o s i a d a  za m a ł ą  i lość s a m o c h o d ó w ,  

wz ro s t  tej  l iczby j e s t  konieczny ,  nie myśli  
S13 je d  iak o tern,  w jaki  s p o s ó b  s p r a w ę  tę  
m o ż n a b y  rozwiązać  na j r a c jo n a ln ie j  i na jbardz ie j  

l "dn ie  z i n te r e s a m i  n a s z e g o  życia g o s p o

dów powoduje tak wielkie zużycie energji 
jednostek i wymaga tyle  czasu; nie mó wi ąc  
już  o wielkich  s u m a c h  p ien iężnych ,  że raczej  
wysi łek  cały sk i e ro w ać  na leży  w p ro s t  ku o k r e ­
ś l o n e m u  ce lowi— zbudowaniu samochodu, by ła  
to  r ze te ln a  pol i tyka czynu,  o p a r t e g o  o wspól ny  
wysi łek  wszystk ich  tych  wytwórni ,  k tór e  w z a ­
kres ie  swej  produkc j i  z a i n t e r e s o w a n e  są w p o w ­
s tan iu  po lsk iego  p r z e m y s łu  s a m o c h o d o w e g o .  
Pie rwszy  —  i do ty c h c z a s  j e d y n y — na tych  z a s a ­
da c h  z b u d o w a n y  mały  dwucy l in dro wy s a m o c h ó d  
kons truKcj i  inż. Mrajskiego, był re zu l t a t e m  
w s p ó łp ra c y  sz e reg u  wytwórn' ,  z k tórych  każda  
w swym zak res ie  w y p ro d u k o w a ła  p e w n ą  część  
sa m o c h o d u ,  s ta jąc  s ię  rów nocześn ie  na  o m ó ­
wionych  z a s a d a c h  udz ia ło w cem  p rz ed s i ęb io r s tw a  
w zyskach.  Właśc iwie  —  m a j ą c  się stać.  Do tej 
chwili b ow ie m  sK ru pu la tn ość  k o n s t r u k t o r a  każe  
Mu s a m o c h ó d  próbowa ć .

Krótka  n i s tor ja  produkcj i  na z a sad ach  
w sp ó łp ra c y  u jawniła  p rzed ew sz y s tk ie m  obywa­
telskie stanowisko uczestników przedsięw zię­
cia — p o z a t e m  j e d n a k  udowodni ła ,  iż istnieje  
m ożliwość  u r u c h o m i e n i a  p rzem ys łu  k r a jo w e g o  
bez  kon ie cznośc i  o p ie r a n i a  się o wielkie k a p i ­
tały zak ładow e.  Idea wytwórczośc i  na z a s a d a c h  
w s p ó ł p r a c y  k iam zada ła  wsze lk im w ie śc io m  
o n iemożl iwośc i  u r u c h o m i e n i a  produkcj i  wielkiej 
serj i  t an ich ,  m a ły ch  i dla ka żdego  d o s t ę p n y c h  
s a m o c n o d ó w .  W re sz c ie  wie lką  jej  za le tą  je s t  
szybkość, z j a k ą  d o p r o w a d z o n y m  m o ż e  być  do 
ce lu  pow zię ty  zamiar .

. Na  tę  ideę  p r a g n ę  dziś zwróc ić  uw agę  
sp o ł e c z e ń s t w a  p o l s k ie g o  i. wszys tk ico  tych,  
k tórzy w rozwoju p r z e m y s iu  s a m o c h o d o w e g o  
są  za in te re so w an i .  Biorą c  r z e c z ' m n i e j  po  l i te­
racku ,  a bardziej  życ iowo, stwierdz ić  t rzeba ,  
iż o d o b r ą  myśl  k o n s t r u k c y j n ą  u n as  nie t r u d n o

T y m c z a s e m ,  na leży  s ob ie  d o b rz e  u ś w ia ­
domić ,  iż z a g a d n ie n i e  rozwoju  au to m o b i l iz m u ,  
prz eds ta w ia  się u n a s  dao ty czni e ,  gospodarka  
na tem polu pozbawiona je s t  dotychczas ja ­
kiejkolwiek m yśli przew odniej, a im pu ^t  k tóry  
z ro ku  na  rok  za lewa  nasz  r y n e k  coraz  b a r ­
dziej,  i k tó ry  kosz to w a ł  i k o s z tu je  n a s  coraz  
więce j m i l j on ów  rocznie ,  j e s t  z up e łn i e  n i e u r e ­
gu low any,  p iz y c z e m  s twarza  ko lo sa ln ą  k o n k u  
r e n c j ę  f i rmom p r z e m y s ł o w y m  poiskim.

Z t e g o  p o w o d u  rynek nasz zalewany se t­
kam i różnorodnych typów i m arek samocho­
dowych, w p o w a ż n e j  mi e rz e  mato przydatnych  
dla naszych warunków, eksploatacyjnych  i na 
o g ó ł  s t o s u n k o w o  do  swej war tośc i  użytkowej  
drogich ,  m i m o  iż, na  oko  i dla ludzi n i e f a c h o ­
wych,  c e n y  ich w y d a ją  się n iskie ,  a dzięk i tej 
pozornej taniości, pow ażnie  u t ru d n ia ją  rozwój 
n a s z e g o  p r z e m y s ł u  k ra jo w ego .

T a j e m n i c a  tej  n i ew sp ó łm ie rn o śc i  c e n y  
z war tośc ią ,  k ryje  się z j edne j  s t ro n y  w na 
p r a w d ę  niskiej ,  d u m p i n g o w e j  c e n ie  s p r z e d a ż ­
ne j tych  s a m o c h o d ó w  loco  fabryka ,  bardzo  
n is k i em  cle, j ak ie  u nas d o t y c h c z a s  dla im ­
p o r t o w a n y c h  s a m o c n o d ó w  o b o w ią zu je ,  z d r u ­
giej  s t r o n y  w ko lo sa ln yc h  zy sk ach  jak ie  c iągną  
pi zeds ta wic ie l e  f irm im p o r t u j ą c y c h  tu,  u na s  
na  mie jscu .

W y s ta r c z a  tylko z o ł ó w k i e m  w rę ku  p o ­
ró w n a ć  c e n ę  loco  fabryka,  p l u s— ko sz ta  t r a n s ­
por tu ,  'cło i t. p. z c e n ą  s p r z e d a ż n ą  t ego ż  s a ­
m o c h o d u  w Polsce ,  aby  p r z e k o n a ć  się o zys­
kach ,  j a k i e m i  obc ią ża ją  c e n ę  s a m o c h o d u  przez 
s ie b ie  s p r z e d a w a n e g o  p i z e d s ta w ic ie le  i m p o rtu.

Z a s t a n ó w m y  s ię  teraz  n ad  s p o s o b a m i  ure  
gu lo w an ia  z a g a d n i e ń  s a m o c h o d o w y c h ,  zgod n ie  
z i n t e r e s a m i  p a ń s t w a  i j e g o  obywatel i .

i że n a p e w n o  idea  b u d o w y  d r u g i e g o  w Polsce 
s a m o c h o d u  na  z a s a d a c h  w s p ó łp r a c y  n ietylko  
zwerbowalaDy p e d  swój s z ta n d a r  l iczne, luzem 
dziś idące,  wy twórnie ,  z ape w nia ją c  im n i ez ­
gorszy zbyt  na  p r o d u k o w a n e  a r tykuły ,  lecz 
po w oł a ła -b y  do życia n i e j e d n ą  je szcze  a n a l o ­
giczną k o n c e p c ję ,  jeśli  nie w zakres i e  produkcj i  
sa m o c h o d u ,  j a k o  całości ,  to w za k re s i e  w .ul 
k iego  p r z e m y s ł u  p o m o c n i c z e g o ,  bez  k tó re g o  
s a m o c h ó d  now oc zesn y  nie m o ż e  dziś się obejść .  
Idea ta j e s t  j e szcze  i z p u n k t u  widzenia  h a n ­
d lo w ego nie  do  p o g a rd z e n ia  dzięki  swej t a ­
niości:  ko sz ta  ad m in is t r acy j ne ,  c z ę s to k ro ć  z n a ­
czny wpływ wywie ra ją ce  na  c e n ę  s a m o c h o d u ,  
z r e d u k o w a n e  są  tu do m i n im u m .

S y s te m  p r odu kc j i  na  z a s a d a c h  w sp ó łp ra c y  
m a  j e d n a k  j e d e n  wielki minus :  w y m a g a  kilku 
lub bodaj  j e d n e j  j e d n o s tk i  n i ezm ie rn i e  en e i  
gicznej ,  j ednos tk i ,  która,  z a p a t r z o n a  w swój 
cel,  po t r a f i ła -by  z g ru p o w a ć  koło s iebie  ca ło­
ksz ta ł t  p ra cy  i k o n ie c z n e  warsz ta ty .  O ile 
o wszystko ,  nie wyłącza jąc  na jbardz ie j  wyrafi-  
n o w a n y c n  surowców,  w Po ls ce  nie t ru dno ,
0 tyle t r u d n o  j e s t  o taką,  w y p o s a ż o n ą  nie 
„w s ło m ia n y  o g i e ń “, j e d n o s t k ę .  D rugim u t r u d ­
n i e n i e m  j e s t  to, z k t o r e m  s p o t y k a  się d o t y c h ­
czas  ca ło ksz ta ł t  p rod ukc j i  k ra jowej  —  brak  
zaufan ia  sp o łe c z e ń s t w a .  Ten  b ra k  zaufan ia  
zwalczac  m o ż n a  s ł o w e m — i to wielkie zada n ie  
mus i  wziąć na  s ieb ie  n ieza leżna ,  j a k  w d a n y m  
wypadku ,  ze zw a la j ąca  na w y p o w ia d a n ie  naj- 
śm le js zych  n a w e t  myśli ,  p r a s a  s a m o c h o d o w a —
1 czyne m:  zaprezentowaniem  społeczeństwu
dobrego samochodu krajowej produkcji. Co do 
s łów —  to s tw ier dzam  tu, iż n i e m a  po w o ao w ,  
dla k tórych  rodz imy p r z e m y s ł  nie miałby  
zyskać  zau fan ia  sp o ł e c z e ń s t w a  —  że w s p o m n ę  
tu boda j  raid p o r ó w n a w c z y  kra jowych „U rsu ­
sów" i włoskich  „ S p a ” , raid, k tóry,  zgodnie  
z p r o t o k ó ł a m i  komisy j  rzeczoznawców,  w y k a ­
zał równorzędność polskiego fabrykatu z za ­
granicznym , pod  n ie k t ó rem i  zaś względami  
n a w e t  wy ższość  jego .  Więc nietylko robić mo 
żerny, ale nawet robić dobrze. To s a m o ,  co 
s tw ie r d z a m y  w za k re s i e  s a m o c h o d u  użytkowe 
go,  da  s ię n iewątp l iwie  s twierdz ić  w z a s t o s o ­
wan iu  do p o c z y n a ń  z s a m o c h o d e m  o so b o w y m .  
Tyle,  co  do  słów. P rz e c h o d z ą c  do  czynów,  
z a a p e lo w a ć  w y p a d a  do  wsze lk ich  wytwórni ,  
z a i n t e r e s o w a n y c h  w rozwoju  a u to m o b i l iz m u ,  
o  z łożenie  o f s r t  swej go to w oś c i  do  ro z p o c z ę ­
cia prod uk cj i  na z a s a d a c h  w spó łpr acy .  Tylko 
b o w i e m  na  ta k ic h  z a s a d a c h  wyp ro duK ow any  
ma ły ,  p o p u l a r n y  i t an i  s a m o c h ó d  m o ż e  roz 
p o c z ą ć  s k u t e c z n ą  wa lk ę  z za le w e m  n a s z e g o  
rynku  prz ez  p r o d u k c j ę  z a g i a n i c z n ą  i sz e ro k ie  
o tworzyć  w ro ta  p o i s k i e m u  p rzem ysł ow i  s a m o  
c h o d o w e m u .

ZaRwestjonowana polskość 
General Motors w Polsce.

Krążą pogłoski,  że zakw estionow ano udział fabryk 
m ontażow ycn  G ener al Motors w Polsce w Powszechnej 
Wystawie Krajowej, wychociząc z zależenia, że fa b ry k  
m o n ta żo w ych  n ie  m ożna  uw ażać  za  fa b iy k i  krajow e, 
sam ochody  zaś m ontow ane jedynie w kraju nie mogą 
również uchodzić za p rodukt krajowy.

Oficjalnego potwierdzenia  tych informacji dotąd  
nie otrzymał.smy

Rozwiązania  m o g ą  być  różne ,  a wiec:
1). całkowita budowa samochodów  

w kraju,
2). im port samochodów z zagranicy ,
3). montowanie samochodów w kraju 

z  importowanych części.
z i m p o r t o w a n y c h  części .

p ie rwszy  s p o s ó b  je s t  pod  każdy m  w zg lę ­
d e m  na jbadz ie j  p o ż ą d a n y ,  dwa p o z o s ta łe  p o d ­
d a m  od po w ied n ie j  k ry tyce ,  gdyż  z p u n k t u  wi ­
dzen ia  d o b r a  p a ń s t w a  są o n e  szkodl iwe dla 
je g o  in te re sów .

P r z e d e w s z y s t k i e m  na leży  zwrócić  uw a g ę  
na  p rz e m y s ł  k ra jow y i na  warunki  ja k ie  w o b e c ­
nej  chwili dla t e g o  p r z e m y s łu  istnieją.

Warunki przyrodzone, i techniczne do 
powstania i rozwoju p rzem ysłu  samochodo­
wego Polska posiaaa; p r ó b ę  og n io w ą  pr zesz ­
l i śmy już  s tworzywsz y  tabryki  „ U rs u s ” i „P . \V. S. 
S u r o w c e  i m a t e r j a ł y  k ra jo w e  w zu p e łn o śc i  o d ­
p o w i a d a j ą  w y m o g o m  produkcj i .

N asze  h u ty  s t o j ą  na  wysok ośc i  zadania ,  
d a j ą c  p r o d u k t  p ie rw sz o rzędn ej  j akości ,  e k s ­
p o r t o w a n y  zr esz tą  do  ce lów s a m o c h o d o w y c h  
ta k ż e  zagran icę ,  a więc do  Włoch,  Niem iec  
i t. d. Od hu t  na sz yc h  m ożem y więc mieć

Z A K Ł A D Ó W  MECHANICZNYCH b W t f l l l f l H

sp. mc.C A Ł K O WI C I E  W Y K O N A N E
W KRAJU.   9f

LU D W IK  DE VACQUERET. “ .

K O N IEC ZN O ŚĆ  PO PA R C IA  ROZBUDO WY
Krajowego przemysiu sam ochodowego w Polsce.
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w szystko  to, co dla p rzem ysłu  samochodowego 
w tej dziedzinie je s t  potrzebne.

O dl ew y  a lum in jo we ,  że l iwne  i s t o p y  ło ­
ży skow e  zos t a ły  przez  n a s z e  fabryki  m e t a l u r ­
g ic zne  z p o w o d z e n i e m  o p a n o w a n e ,  t ak ie  o d ­
lewnie  jak „ Ursus“, „P. W. S .”, „BaboiU, 
M ieszczański i t. d. o s i ą g n ę ł y  już  w y m a g a n ą ,  
p r e c y z ję  od le wu.  Inne  m a t e r j a ł y  jak:  d r zewne ,  
s k ó rzane ,  lakiery,  sprężyny ,  p łó tn o ,  d e r m a t o i d  
i t. p. p o s i a d a m y  i m o ż e m y  je o t r z y m a ć  
vr w y soki ch  g a l u n k a c h  z fab ryk  kra jowych.

Nie na l eży  wątp ić ,  iż rozwój  p r z e m y s ł u  
s a m o c h o d o w e g o  p obudz i  i p o w o ia  d c  życia 
tak ie p r z e m y s ły  p o m o c n i c z e ,  jak: d o d a tk ów ,  
a k s e s o r j e  i t. p.

W y m o w n y m  t e g o  d o w o d e m  j e s t  naprzy-  
k iad  wy rób  ch ło dn ic  w Po ls ce  pr zez  firmy: 
Zieliński, Bielany, „ Tank“ i t. d.

Wyk wa l i f ik owany  i zao lny  m a te r j a i  lu- 
azki  —  te c h n ic z n y  i robo tn icz y ,  nie  wyłącza  
jąc k o n s t r u k t o r ó w ,  p o s i a d a m y ,  p r z y c z e m  d o ­
p ływ n o w y c h  sil o p a r t y  j e s t  n a  szko łach  s p e ­
c ja lny ch  mzszych ,  ś r e d n ic h  i wyższych,  jak 
również  na  p r a k t y c e  w kra jo w ych  i z a g ra n ic z ­
n y c h  fa b ryk ach  i w a r s z t a t a c h  s a m o c h o d o w y c h .  
W idz im y więc ,  że Polska ma wszelkie dane, 
aby p rze m y s ł automobilowy rozwinąć, • m o ż e  
nie na  m i a r ę  a m e r y k a ń s k i c h  k o n c e r n ó w  „ h o r ­
d a ”, czy „Genera l  M o to r s  C o “ a le  do  r o z m i a ­
rów ta k ic h  fabryk,  j ak ie  i s tn ie ją  w C ze c h o ­
słowacj i ,  lub Aust rj i ,  a k tó re  to fabryki  do-  
sKonale  s p e m i a j ą  swą roie  z a o p a t r y w a n ia  
rynku  k r a j o w e g o  w k r a jo w e  s a m o c h o d y .

Kon ie czno ść  rozwoju  p r z e m y s ł u  r o d z i m e ­
go  n a rz u c a  się w Po ls ce  z siłą r o s n ą c ą  z dnia 
na  dzień.

Przyczyny tej  kon ie czno śc i  są og ó ln ie  
znane ,  że  w s p o m n ę  tylko o: u j e m n y m  bilans ie 
h a n d lo w y m ,  bez ro boc iu ,  kwes t j i  o b r o n y  p a ń ­
stwa ,  za lewie  rynku  przez  ca ły  sz e re g  m a ło -  
w a r to ś c io w y c h  wozów za g ran i czn y ch  i t. d i t d

Sł us zne  j e s t  twie rd zeni e ,  że w y m i a n a  d o b r  
e k o n o m i c z n y c h  p o m i ę d z y  k ra j am i  j e s t  k o n i e c z ­
na i p o ży te czn a ,  a le  n ie  w t y m  w y pa dku .  
Cz em  i n n e m  j e s t  i m p o r t  w ce la ch  in w e s t y c y j ­
nych  t. j. d ó b r  p o t r z e b n y c h  dia u r u c h o m i e n i a  
produ kc j i  k ra jowej ,  od  im p o r t u  na ce le  k o n ­
s u m p c j i  w e w n ę t r z n e j  dóńr ,  k t ó r e  sa m i  w y t w o ­
rzyć m o ż e m y .  J a k  s tworzyć  o d p o w i e d n i e  p o d ­
łoże g o s p o d a r c z e ,  dla rozwoju  k r a j o w e g o  p r z e ­
m ys łu  s a m o c h o d o w e g o ?  —  oto zagadnienie, 
które nas obecnie musi zająć. P rze szk ody ,  
j a k ie  w t y m  ce lu  na leży  u s u n ą ć  są  '‘n a s t ę ­
pujące :

1) przem ożna konkurencja zagranicy,
2) zb y t wysokie obciążenia podatkowe i 

socjalne,

3) w o b e c  t ego ,  brak poparcia i zainte­
resowania ze  strony kapitału  dla p r z e m y s łu  
s a m o c h o d o w e g o .  P ie rw szą  p r z e s z k o d ę  d a  się 
u s u n ą ć  przez  o d p o w i e d n i e  s k o n s t r u o w a n i e  s t a ­
w e k  c e ln yc h  w nowe j  ta ryf ie ce lne j  to  zaś o m a ­
w ia ł e m  już w p o p r z e d n i c h  n u m e r a c h  „Auto lo tu"  

L)uzy w p ływ również  wywrzeć  m o ż e ,  p r z e j ­
m o w a n i e  pr o d u k c j i  k ra jowe j  (Za produkcję  
krajową uważać należy tyko fabryki, oparte 
conaj m niej w 51",o na kapitale krajowym ).

P u n k t  drugi ,  śc iś le  z resz tą  związany  z 
p ie rw sz ymf  również  n a s u w a  wieie możliwości ,  
c h o ć  j e s t  bardz ie j  draż liwy jeśli  cnodzi  o j e g o  
rozwiązanie.

P a ń s t w o  p o w i n n o  w zruzum ieniu własne­
go interesu na p rzysz ło ść ; p o o b n i ż a ć  ba rd zo  
w y d a tn ie  wsze lk ie  p o d a t k i  i św ia dc zeni a ,  c ią ­
żące  n a  k r a j ow ych  f a b ry k a c h  s a m o c h o d o w ,  na  
p e w i e n  o k r e s  czasu.  Również p o d a fki, c ią żą­
ce  n a  w o z a c h  w y r o b u  k r a j o w e g o  jak:  d r o g o ­
wy, l u k s u s o w y  i t. p., winny  być w y d a tn ie  o b ­
n iżone ,  co b y  da ło  p r z e w a g ę  wo zó w k r a j o ­
wych n a d  zag ra n i czn em i .

S tw orzy  to d o g o d n e  w a r u n k i  dla n a s z e g o

pr zemy słu ,  w y ró w n a  s z a n s e  k o n k u r o w a n i a  z 
zagran icą  i zachęc i  n ie śm ia ły  kapi ta ł  do  i n w e s ­
tycji w p r z e m y s ł  s a m o c h o d o w y ,  j a k o  z a p e w n i a ­
jący  go dz iw e  o p r o c e n t o w a n i e  i p e w n ą  loka tę .

J a k  s ię  zaś  od b i j e  z drugiej  s t rony  d o ­
pływ kapi tałów,  a więc: w z m o ż e n i e  produKcj i  
na cen i e  s a m o c h o d o w ,  nie t r zeba  mówić.  
P rzem ysł  k ra jowy  o p a i t y  na p o d o b n i e  si lnych 
f u n d a m e n t a c h ,  w k ró tk im  czas ie  wzros łyby  do 
rozmiarów,  z a p e w n ia ją c y c h  p a ń s t w u  s a m o w y ­
s t a r c z a ln o ś ć  w tej  dziedz inie;  a s a m o w y s t a r ­
cza ln ość  ta,  c h o ć b y  ze w zg lę dów  o b r o n y  p a ń ­
s twa  ( p o m i j a ją c  już inne,  ró wn ie  ważne)  jes t  
ko n ieczna .

Żaden im port, ani żadne montownie za­
graniczne  w rodzaju,  „ G e n e i a l  M o to r s"  nie 
uniezależnią nas na wypadek wojny  od za 
gran icy .  S m u t n e  t e g o  d o w o d y  z cz asów  w oj ­
ny  bolszewickie j  w la tach  1919 i 1920 m a m y  
d o ty c h c z a s  w pamięc i .

W n a s t ę p n y c h  a r ty k u ła c h  p o s t a i a m  się 
r oz pa t r zeć  k w es t ję  i m p o r t u  s a m o c h o d ó w  c a ł ­
kowi tych  i z ak ła d an ia  m o n t o w n i  zag ra n i cz ­
n y c h  w Po lsce .

Kpt. JERZY KULESZA.

Znacseriie transportu samochodowego
w wojsrtu.

P o m i ja j ą c  znac z en ie  s a m o c n o d u  dla w o j ­
ska  p o d c z a s  po ko ju ,  gd y  s a m o c h ó d  m o ż e  być 
za s tą p io n y  in n y m  ś r o d k i e m  lo k o m o c j i  bez  wiel 
k ie g o  u s z c z e rb k u  dla sprawy,  k o r i e c z n e m  j e s t  
po d k re ś l ić  nadzwycza j  wielkie zna c z en ie  prze  
wozów przy p o m o c y  s a m oc hod ów '  p o d c z a s  
wojny .  W o jn a  świa towa ,  a o s t a t n i o  w oj na  p o l ­
sk o - so w ie c k a .  w k t ó r y c h  t r a n s p o r t y  s a m o c h o d o ­
we o d e g r a ły  ta k  wielkie znaczen ie ,  podkreśliły  
wartość samochodu jako szybkiego i pewnego  
środka lokomocji, n i e z b ę d n e g o  w sz ędz ie  tam,  
gdz ie k o n ie c z n ą  j e s t  t e r m i n o w a  d o s t a w a  w i ę k ­
szej ilości m a t e r j a ł u  na  w ię ks ze  odległośc i .

Zasa d n ic z o  t r a n s p o r t  s a m o c h o d o w y  służy 
ja k o  p r z e d ł u ż e n i e  lub też u z u p e ł n i e n i e  kolei .  J e s t  
o n  j a k b y  łą cz n ik ie m  p o m i ę d z y  k o le ją  i t r a n ­
s p o r t e m  k o n n y m  a le  i to ty lko  do  chwili w i ę k ­
sz e g o  ro z p o w s z e c h n ie n ia  s a m o c h o d ó w  t e r e n o  

, wycfi w t t rmj i ,  dla k tó ry ch  i b o c z n e  drogi  g run-  
| to w e  nie b ę d ą  p rz ed s t aw ia ły  pr ze szKóJ  n ie  do 

przebyc ia .  Wów czas  s a m o c h ó d  zas tąp i  w z u p e ł ­
nośc i  t a b o r y  dywizyjn e  i p u ł k o w e  dz ięki  c z e m u  
u n ik n ie  s ię  z b yt eczny ch  p r z e ł a d o w a ń , p rzy śp ie ­
s z y  sam przew óz i uchroni od ataków lotni­
czych, n a  p u n k t y  p r z e ła d o w c ze  p o ł o ż o n e  w bliz- 
kośc i  f ron tu ,  Ale i w dobi e  o b e c n e j  s a m o c h ó d

ja k o  uzup e łn ie n ie  koiei  o d d a j e  bardzo  wielkie 
usługi  p rzy t r a n s p o r c i e  m a t e r j a ł u ,  a p rzy p r z e ­
wo zach  t a k t y c z n y c h  i s t ra te g i czny ch  j e s t  n i e ­
za s tą p io ny .

Dla o r j en tac j i  p r z y o o m i n a m ,  że t r a n s p o r ­
t e m  t a k t y c z n y m  n a z y w a m y  przewóz  m nie js zych  
oddz ia ł ów  w o js k o w y c h  ( k o m p a n j a ,  ba ta l jo n)  na  
od le g ło śc i  m e  większe  niż 30— 40 k i lo m e t rów

Prz ew óz  t a k t y c z n y  m o ż e  być  p o d y k t o w a ­
ny róż nem i  w zgl ęda m i  iaK n a pr zyk ła d :  p r z e ­
rzuc an ie  re ze rw  w ja k r .a jk ró t sz ym  czas ie  n a  za­
g roż ony  o d c i n e k u  o d e r w a n i e  się od  n ieprzy ja -  
j ac ie ia  i za jęc ie  bardziej  o d d a l o n e j  oczycj i ,  wy­
k o n a n i e  n i e s p o d z i e w a n e g o  w y p a d u  na  k ró ts z ą  
m e t ę ,  bardz iej  d łu g ie  raidy,  m a j ą c e  na  celu 
za jęc ie  m ie j s c o w o ś c i  na t e r e n i e  n ieprzy jac ie la  
w wojn i e  r u c h o m e j ,  wreszc ie  po śc ig  rozb i te go  
wroga .  , . ‘ ‘

- J u ż  s a m o  w ys zc z e g ó ln i e n ie  tych  w s z y s t ­
kich z a d a ń  ja k ie  m a  na  ce lu  p rz ew ó z  t a k t y c z ­
ny w yraźnie  w s k a z u je  na n ie m o ż l i w o ść  użycia 
i n n e g o  ś r o d k a  lo kom oc j i  do  tych  celów,  ak ty lko 
sz y b k ie g o  i n i e z a w o d n e g o  w użyc iu ja k im  bez-  
w zd lędni e  j e s t  s a m o c h ó d  w większych  u g r u p o ­
waniach ,  p rzy  na leży te j  u b s ł u d z e  i r a c j o n a l n e m  
wykorz ys ta n iu .  M a m y  więc już  dw a za s to s o w a -

Inż. RYSZA R D  MINCHEJMER

T U R Y S T Y K A  
L O T N I C Z

Gd yb y  k to chc iał  określ ić  w p a r u  s ło w ach  
XX wiek,  b iorąc  p o d  u w a g ę  c h a r a k t e r  p r z e j a ­
wów życia zb io rowego,  nie omy l i ł by  się bardzo  
twierdząc ,  że je s t  to wiek sportu i tu rystyk i. 
J e s t e ś m y  św ia d k a m i  o g r o m n e g o  r o z p o w s z e c h ­
n ien ia  się we  wsz ys tk ic h  k u l t u i a l n y c h  kra jach ,  
zwłaszcza p o  wojnie ,  z am i ło w an ia  do  w yc ie­
czek,  podr óży ,  p o z n a w a n i a  p i ę k n y c h  okol ic,  
m ia s t  i z abytk ów ,  j e d n e m  s t o w e m  do  turys tyk i .  
Przyczyni ł  się do  t e g o  p r z e d e w s z y s t k i e m  r o ­
zwój w s p ó ł c z e s n y c h  ś r o d k ó w  k o m u n i k a c y j ­
ny c h  —  kol e jn ic tw a ,  żeglugi ,  a w p ie rwsze j  
m ie rz e  au to m o b i l iz m u ,  nic więc dz iwnego,  że 
tu r y s ty k a  w c ią g n ę ła  w z a k r e s  swo ich  z a i n t e r e ­
s ow ań  i n a jn o w o c z e ś n ie j s zy  ś r o d e k  k o m u n i ­
kacji  —  lotnictwo, zwłaszcza  że lot  a e r o p l a n e m  
d o s ta r c z a  n i e z m ie r n ie  c ie k a w y c h  i j e d y n y c h  
w sw o im  rodza ju  w ra ż e ń  wzrokowych,  t a k  
i s to tn y c h  dla tu rys ty .  Czyż m o ż n a  s o b i e  w y ­
obraz ić  w idok  p ię kn ie j sz y  od  r o z t a c z a j ą c e g o  
s ię z k a b m y  s a m o l o t u ,  s z y b u j ą c e g o  n a d  m i a ­
s t e m  p e ł n e m  n a jp ię k n ie j s z y c h  kośc io łów,  z a ­
b y t k ó w  a r c h i t e k t o n i c z n y c h  i pa łacó w,  t o n ący ch  
w zieleni  o g ro d ó w ,  w idz i anych  w n i e z m ie rn i e  
n ie raz  o ry g in a ln y c h  w a r u n k a c h  p e r s p e k t y w y  
i w y g l ą d a j ą c y c h  j a k  p r z e p i ę k n e  m o d e l e  lub 
c y z e l o w a n e  z a b a w k i?  A czyż nie zachwyci 
k a ż d e g o  w id ok  p r z e s u w a j ą c y c h  s ię  po d  a p a ­
r a t e m  z ie lonych  dolin,  l asów, rzek,  jezioi  
i gó r?

Na tę  a t r a k c y j n o ś ć  tu rys tyk i  powi e t rzne j  
zw r ó c o n o  już  u w a g ę  od  kilku lat  i cor az  c z ę s t ­

s z e  s tają s i ę  p o d r ó ż e  s a m o i o t a m i  lo tn iczych  
linij k o m u n i k a c y j n y c h ,  p rz e d s ię b r a n e  przez  
p o j e d y n c z e  o s o b y  Iud  n a w e t  c a ł e  wyc ie cz k i ,  
j e o y n i e  w ce lu  p od z i w ian ia  w i d o k ó w  oko l i c  
nad któ re m i  b i e g n ą  szlaki  tych  linij.

Koniec  1927 r o k u  przyniós ł  w tej  d z ie ­
dz inie  p e w ie n  p rze io m ,  bo  n a jp o w a ż n ie j s z e  
F r a n c u s k ie  T ow arzys tw o  lo tn icze  „Air -Union 
A e r o n a v a l e ” dzięki  inic ja tywie  i s t a r a n i o m  z n a ­
n e g o  lo tn ika  T h o re ta ,  zorganizowało p ierw szą  
lotniczą linję tu rystyczną w Alpach, tw orząc  -. 
w P a s sy  po d  C ham on ix  lo tn i sko ,  z k t ó r e g o  
od l a t u j a  s a m o l o t y  na w y c ie czkę  d o k o ła  szczytu  
M on t - B la nc .  Linja o b s ł u g i w a n a  j e s t  p rzez  du że  
Go l ja ty  oraz  d w u o s o b o w e  S p a d y  i c ieszy  się 
z ro z u m i a ł y m ,  p o w o d z e n i e m .  P a r ę  zd jęć  fo to ­
g ra f i cznych  takiej  po d ró ż y  p o d a j e m y .  Tworzenie  
da lsz ych  ana lo g ic z n y ch  linji s t a je  się p u n k t e m  
z a i n t e r e s o w a n i a  . towarzys tw lo tn iczych  a w każ 
d y m  razie zaczyna  się cor az  więce j mó w ić  
o t a k i e m  zo rg an iz o w an iu  całej  sieci k o m u n i ­
kacji  lotniczej ,  aby o g a r n ę ł a  n a jw ażn ie j s ze  
c e n t r a  t u rys ty czne  i umożl iwi ła  d o k o n y w a n i e  
pod ró ży ,  k tó r e  pozwol i łyby tu ry śc i e  p o z n a ć  
n a j p i ę k n i e j s z e  m ie js c o w o ś c i  Europy .

N a jc ie kaw sz y  j e s t  j e d n a k  rozwój  p r y w a t ­
nej  t u ry s ty k i  lotnicze j,  an a lo g iczn e j  do  s a m o ­
ch odowe j ,  czyli p o l e g a ją c e j  na  o d b y w a n iu  p o ­
dróży  o c h a r a k t e r z e  w yc ie c z k o w y m  na  swoim  
w ła s n y m  sa m o lo c ie .  Rok 1928 od znaczył  się 
w tej  dz iedz in ie  ba rd zo  du ży m  rozwojem .  Po 
m i j a ją c  już A m e r y k ę v g d z i e  w c iągu  t e g o  roku 
pryw atne osoby nabyły 300 sportow ych samo­
lotów, widz imy zna c z n y  rozwój  p r y w a t n e g o  
lo t n i c twa  i p o w s t a w a n i e  c a ł e g o  s z e r e g u  lotni- 
czo- tu rys tyczr .ych  k lu b ó w  w Anglji ,  a we  Francj i  
o rg a n iz a c je  lo tn icze  p r o w a d z ą  cor az  żywszą 
p r o p a g a n d ę  w ty m  k i e ru n k u .  W iesz c ie  sp raw a  
turys tyk i  lotniczej  była p r z e d m i o t e m  dyskusj i

na  o s t a t n i e m  g r n d n i o w e m  po s i e d z e n iu  Central" 
nej R ady T urystyk i M iędzynarodowej, o d b y  
t e m  w Brukse ll i .  w k r o r e m  b r a ł e m  udz ia ł  j a ko  
s ta ły  d e l e g a t  rządu  p o ls k i ego  do  Rady.

Na p o s ie d z e n iu  t e m  n ie jaki  Pan  S c h e lc h e r  
z A e r o k l u b u  Francj i ,  wy g ło sd  c iek aw y re fe ra t ,  
c h a r a k t e r y z u j ą c y  w arunk i  i możliwości  r o z w o ­
ju tu rys tyk i  lotniczej  we  Francj i .

W arun ki  te,  p o d ł u g  s łow  p. S c h e l c h e r a ,  
nie są  ja k  d o t ą a  zbyt  ś w i e t n e j  bo o to  w k ia -  
ju p o s i a d a j ą c y m  mi l jon  s a m o c h o d ó w  j e s t  z a le ­
dwie 20 p r y w a t n y c h  s a m o l o t ó w .  Cóż więc s t o ; 
na  p rz e sz k o d z ie  rozwojowi  rej nowej  dziedz iny  
lo tn ic twa  i j a k  te  p r z e s z k o d y  m o ż n a b y  u s u n ą ć ?

W chod zą  tu w g rę  p r z e d e w s z y s t k i e m  o l ­
br zym ie  kosz ty ,  zw ią zane  z u p r a w i a n i e m  lo t ­
nictwa,  w p ie rwsze j  m ie rz e  k o s z ta  na uk i  p i lo ­
tażu.  O p ła ty  sz k o ln e  s ą  wysok ie ,  p o n ie w a ż  
m u s z ą  p o k ry ć  s t o s u n k o w o  k o s z t o w n ą  a m o r t y ­
zację  a p a r a t u  (prze sz ło  200 f r ank ów  na godzi ­
nę  .lotu), o raz  n i ezw ro tn a  g w a r a n c j ę — czy też  
k a u c j ę  za zn iszczenie  a p a r a t u .  J e d y n a  r ad a  na  
na to —  uczyć się la tać n a  swoim, w ła sn y m  
apa ra c ie ,  o ile s ię k to ś  n a t u r a l n i e  bę dz ie  m óg ł  
na to zdooyć ,  m a j ą c  na  w id oku  up ra w ia n ie  
w przyszłości  tu rys tyk i  lo tn icze j .  Ryzyko nauki  
j e s t  s t o s u n k o w o  nie wielkie,  a bę dz ie  się p ł a ­
ciło ty lko  za u t r z y m a n i e  a p a r a t u  i szko le  za in­
s t r uk to ra .

C en y  s a m o l o t ó w  s p o r t o w y c h  są już  o b e c ­
nie na  zachod zi e  s t o s u n k o w o  „ n is k i e ”, u trzy -  
niują się bowiem na poziom ie cen dużych  
luksusowych samochodów. A w j o n e t k ę  m o ż n a  
m ieć  we  Francj i  za 40.000 f ranków,  ale t e n  
typ m a s z y n  d o b r y  j e s t  j e d y n . e  dla d r o b n i e j ­
szych  lotów i ćwiczeń ,  a n ie  n a d a j e  s ię  dla 
tu rys tyk i  we  wła śc iw ym  t e g o  s łowa  znaczeniu .

(Dokończenie nastąpi)
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nia s a m o c h o d u :  j e d e n  przy przewozie  wojska ,  
d rugi  p rzy  z a o p a t r z e n iu  f ron tu  w żywność ,  
b roń ,  a m u n i c j a ,  e k w i p u n e k  i pa sze

J e ż e l i  w e ź m i e m y  p o d  u w a g ę  dz ien ny  p r z e ­
m a r s z  k o l u m n  k o n n y c h  i s a m o c h o d o w y c h  to 
p r z e k o n a m y  sie, że p r z y  pom ocy samochodów  
przew óz m oże być wykonany co najmniej tr zy

razy  prędzej, nie m ów iąc  już o t em ,  że k o l u m ­
na s a m o c h o d o w a  będz i e  k i l kakr o t n ie  krótszą,  
a wiec  mnie j  w id o c z n ą  i mnie j  z a j m u j ą c ą  
p rz y f ro n to w e  drogi .  R czy na leży do da wa ć ,  że 
o b s ł u g a  k o l u m n y  k o n n e j  m us i  być  k i l kakr o t n ie  
w ię ks zą  ( i lośc iowo) od obs ługi  k o l u m n y  s a m o ­
c h o d o w e j ?

W  wojn ie  dzis iej sze j  na j w a ż n ie j s z y m  
c z y n n ik ie m  j e s t  czas  i t e r m i n o w e  w y k o n an ie  
p ow z ię te g o  planu.

W p r o w a d z e n i e  s a m o c h o d u  ja k o  ś r o d k a  
l o k o m o c j i  dla ce ló w w oj sk o w y ch  da ło  d- com  
te n  wielki  a tu t  w r ę c e  ja k im  j e s t  szybko ść .

O b e c n i e  d-ca,  k tó ry  p o s i a d a  d o s t a t e c z n i e  
szybki  i p e w n y  ś r o d e k  lokomocj i  m o ż e  śm ia ło

uw ażać  swój  oddz ia ł  j a k o  d w u k r o tn ie  l i czniej ­
szy p o n ie w a ż  m o ż e  n im o p e r o w a ć  do w ol n ie  
i pos ł u g iw a ć  się j a k b y  u z b r o jo n ą  p ięścią,  k tó rą  

•w tą  lub in ną  s t r o n ę  m o ż e  z a d a w a ć  b o l e s n e  
c iosy  wrogowi  r o z p r o s z o n e m u  n a  wielkiej  p r z e s ­
t rzen i  i n i e z d o l n e m u  do  s z y b k ie g o  s k o n c e n t r o ­
wania  sw ych sil w ty m  lub in ny m  pu n k c ie  
ude rzen ia .

Samochód zasadniczo w p ływ a ł na zmianę 
tak tyk i wojennej, zwiększył  n i e p o m i e r n i e  r u ­
ch l iwość  a rmj i  i umożl iwi ł  jej  t e r m i n o w e  i n a ­
leżyte  z a opa t r zen ie .

Czyż żołnie rz  g łodny ,  bo sy  i bez  amunic j i  
zdoła  s ię  op rz e ć  na leżyc i e  d o b rz e  z o r g a n iz o ­
w a n e m u  wrogowi ,  c h o ć b y  był na jba rdz i e j  pat -  
r jo tycznie  u s p o s o b i o n y ?

To też  k o l u m n a  s a m o c h o d o w a  r ado śn ie  
j e s t  wi tana  przez  p i echu ra ,  k tóry  widzi w niej 
p ra w d z iw e g o  s w e g o  przy jac ie la  i czuje,  że ulży 
m u  o n a  w n i e p o m i e r n y c h  t r u d a c h  bojowych.

Lecz to  je szcze  nie wszystko .  W wojn ie  
po lsk o-s ow ieck ie j  s a m o c h ó d  nie m ó g ł  o d e g r a ć  
ta k  de c y d u ją c e j  roli j a k  na  f ronc ie  z a c h o d n im  
p o  p ie rwsze  z p o w o d u  b ra k u  w ię ks zych  ilości 
t a b o r u  s a m o c h o d o w e g o ,  a p o w t ó r e  na s z e  b e z ­
d ro ż a  n a ‘w sc h o d z ie  n ie  n a d a ją  się d o  z o r g a n i ­
zowa nia  te g o  rodza ju  p r zew oz ów  ja k ie  mia ły  
m ie js c e  na t e r e n i e  Franc ji  p o d c z a s  w o jn y  
świa towej .

Być m o ż e  przysz łe  wojny,  k tó ry ch  p r a w ­
d o p o d o b n i e  u n ik n ą ć  się n ieda  s t w or zą  p o ­
d o b n ą  sy t u a c j ę  i u nas ,  do ty c h c z a s  je d n a k ,  
m ó w ią c  o z naczen iu  i z a s to so w a n iu  s a m o c h o d u  
w wojsku ,  m u s i m y  o p ie r ać  się n a  re zu l ta tach  
o s i ą g n ię ty c h  przez  a r m j e  so jusznicze .

T a m  rola s a m o c h o d u  z os ta ła  znacznie  
roz sz e rz on a ,  gdyż w ię ksze  u g r u p o w a n i a  s a m o ­
ch o d ó w  w z u p e łn o ś c i  zas tąp i ły  ko le je  i p r z e ­
wozi ły już  nie  k o m p a n j e  i ba ta l jo ny ,  a pu łk i  
i c a ł e  dywizje.

100 tysięcy samochodów ciężarowych, pół- 
ciężarowych, sanitarnych i osobowych podzie­
lone na setki kolumn ciągnęły nieprzerwanym  
sznurem  po  przyfrontow ych  s z o s a c h  w dz ień  
i w nocy ,  a n a w e t  prz ew ażni e  w nocy,  p o d p o ­
r z ą d k o w a n e  śc i s łym p r z e p i s o m  ru ch o w y m ,  s t o ­
su ją c e  s ię do  z góry  u s t a l o n e g o  rozkazu .

(Dokończenie nastąpi).

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

fl. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon  61-34.
S e k r e t a r j a t  (Z ło ta  25) c z y n n y  od  godz.  10 do  

godz .  19.

ALE K SA N D E R  MA TOGA-FER US.

Współpraca samochodu ciężarowego
i  autobusu Z  Koleją, a racjonalny rozwój KomuniKacji i uprzywilejowanie przedsię­
biorstw Korzystających z wozów Krajowych, stworzy odpowiedni grunt dla dalszej

rozbudowy naszego ruchu autobusowego.

S p r a w a  rozwoju ś r o d k ó w  i ro zb u d o w y  
siec i  k o m u n i k a c y j n y c h  j e s t  w dzisiej szej  e p o c e  
p o d s t a w o w y m  z a g a d n i e n i e m  g o s p o d a r c z e m ,  
a  n a w e t  k u l t u r a l n e m  k a ż d e g o  n o w o c z e s n e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a .  M o żn a  s twierdz ić  b ez  c ienia  
p r z e s a d y ,  że wsz >sc y  u n a s  zdają  s o b ie  d o s ­
k o n a l e  s p r a w ę  z d o ni os ło śc i  t e g o  pr o b le m u .  
T e m  właśn ie  m o ż n a  w yt łu m a c z y ć  to n iezwyk łe  
p o w o d z e n i e  i e n t u z j a s t y c z n e  w p r o s t  p rzyjęc ie ,  
j a k ie  s p o t k a ł o  na sz  n i e d a w n o  p o w s ta ły  i roz­
wi ja jący  się z dn ia  na  dz ień  p r z e m y s ł  k o m u ­
n ik acy jn y  a u t o b u s o w y .

E n tu z ja z m  t e n  p o s u n i ę t o  ta k  da le ko ,  iż 
s z e r e g  o s ó b  twierdzi  z ca łą  p o w a g ą  i z c a łe m  
p r z e k o n a n i e m ,  j a k o b y  a u t o b u s  miał  być  tak  
n i e b e z p i e c z n y m  k o n k u r e n t e m  kolei ,  że m ó g łb y  
p o w a ż n i e  zagroz ić jej  zy sk o m .  W o b e c  te g o  
t r z e b a  na w s t ę p i e  już n a s z e g o  a r ty k u łu  i to 
j a k n a jb a r d z ie j  s t a n o w c z o  słwierdzić,  że  p o g l ą ­
dy  te  są  w y n ik ie m  p o w a ż n e g o  n ie p o r o z u m ie n ia ,  
n i e p o r o z u m i e n i e  to p łyn ie  s tąd,  że sy tua c j ę ,  
w  jak ie j  zna laz ły s ię  o b e c n i e  k o le je  i a u t o ­
b u s y  na  Za chod z ie ,  w Anglj i  i Francj i ,  gdz ie  
k o n k u r e n c j a  m ię d z y  ob u  ś r o d k a m i  k o m u n ik a c j i  
by ła  o s ta tn io  d o ś ć  os tra ,  p r z e n o s i  s ię  b e z k r y ­
ty czni e  n a  nasz  grunt ,  wróżąc ,  że a u t o b u s y  
m a j ą  s t ać  s ię  w najbl iższej  p rzysz łośc i  zag ł adą  
kole i .

T y m c z a s e m  różnica  m i ę d z y  Z a c h o d e m  
a  na mi  co  d o  rozwoju  i c h a r a k t e r u  ś r o d k ó w  
k o m u n i k a c y j n y c h  j e s t  b a r d z o  za sa dn ic za ,  my  
2a ś, —  c ze rp i ąc  pr zyk ła dy  z d o ś w ia d c z e ń  Z a ­
c h o d u  —  j e s t e ś m y  w k o r z y s t n i e j s z e m  p o ł o ż e ­

niu m o g ą c  un ik n ą ć  b łę d ó w  j ak ie  t a m  p o p e ł ­
n iono .

K a r d y n a ln y m  t a k im  b ł ę d e m  b y łoby  w ła ś ­
n ie  wy w o ły w an ie  n ie p o t r z e b n e j  i ca łkowic ie  
be zce lo w ej  walki  k o n k u r e n c y j n e j  m ię d z y  a u t o ­
b u s e m  a ko le ją .  W w y p a d k u ,  g d y  k ol e je  są 
w ła nośc ią  P ańs t w a ,  j a k  to m a  m ie js c e  u nas ,  
w a lk a  t a k a  n a p e w n o  z akończy łab y  się n i e k o ­
rzys tn ie  d la  p r y w a t n e g o  p rzed s ię b i o rcy .

Nieza leżn ie  od  t e g o  m o m e n t u  t r z e b a  s o ­
bie u św ia dom ić ,  że  k o m u n i k a c j a  a u t o b u s o w a  
nie m o ż e  być  k o n k u r e n t e m  kolei  na  większą  
s ka lę  i na  d łuższy  dys t ans .  Za to  w s p ó ł p r a c a  
k o m u n i k a c j i  a u t o b u s o w e j  z l injami k o le jo w em i  
m o ż e  w ydać  dla o b u  s t r on  p o m y ś l n e  rezul ta ty ,  
sz czegó ln ie  zaś u nas.

Albowiem  k o n k u r e n c j a  ze s t r o n y  a u t o b u ­
su d o t k n ą ć  m o ż e  właśc iwie  ty lko  t. zw. ko le je  
d o j a z d o w e ,  k tó ry c h  u n as  po za  o b w o d e m  
w a r s z a w s k i m  prawie  n ie m a ,  w zg lędn ie  k o l e je  
w ą s k o t o r o w e ,  które praw ie bez re sz ty  można- 
by ulokować w muzeum kolejnictwa. Z a m i a s t  
k o n k u r e n c j i  z ko leją ,  k o m u n i k a c j a  a u t o b u s o w a  
u n as  m a  p rz ed  s o b ą  p o w a ż n e  z a d a n ie  w s p ó ł ­
p ra c y  z ko le jn i c tw e m ,  na przysz łość  zaś  roz­
wój k o m u n i k a c j i  ko le jow ej  m u s i  p ó jś ć  p o  linji 
tej  w sp ó łp ra c y .  Z r e s z t ą  n a rzuc a  ją  s a m a  rze­
czywis tość .

Przy n i e s ły c h a n ie  rzadkie j  sieci ko le jow ej  
u nas ,  —  sz czeg ó ln ie  we  w sc h o d n ic h  częśc i ach  
kra ju ,  — p o łą c z e n iu  o d d a l o n y c h  p u n k t ó w  ze 
s ta c ja m i  k o le jo w em i ,  a lbo  m ię d z y  sobą .  Dzie­
dz in a  ta  p r z e d s t a w i a  d la  p r z e d s ię b io r c y  a u t o ­

b u s o w e g o  wdzięczne  i zy sk ow ne po le  pracy.
R ac jo na ln y  rozwój  i ro zbu do w a  k o m u n i ­

kacji  a u t o b u s o w e j  j e s t  dla s p o łe c z e ń s tw a  i p a ń ­
s twa  s p r a w ą  o g r o m n e j  wagi,  d l a te g o  też  bacz­
ną uwagę zwrócić trzeba na to, by gwałtowny  
rozw ój komunikacji autobusowej nie sta ł się  
rozw ojem  „dzikim “ i w rezu l tac i e  nie s k o ń ­
czył się j a k i m ś  g w a ł t o w n y m  k ra c h e m ,  a lb ow iem 
w o d p o w i e d n i m  m o m e n c i e  m i e j s c e  p r z e d s i ę ­
b ior ców k ra jo w y c h  m o ż e  za jąc  k o n s o r c j u m  z a ­
gran iczne ,  s i lne  f inansowo,  k tó re  przyt łoczy  
in ic ja tywę p rz e d s ię b io r c y  kra jo wego  i z ru jnuje  
g o  m a te r j a ln ie .

D la te g o  też  czynniki  m i a r o d a j n e  pow inny  
zapew nić  p r zed s i ęb io rcy  k r a j o w e m u  o d p o w i e d ­
nią  o c h r o n ę .  J e d n a k o w o ż  Pa ń s tw o  o ch ran i a ją c  
in t e r e s y  p r z e d s ię b io rc ó w  kra jowych  m o ż e  i p o ­
w inn o  żąda ć  r a c j o n a l n e g o  ur eg ul owan ia  s t o s u n ­
ków w a u t o b u s o w y m  p r z e m y ś l e  k o m u n i k a c y j ­
ny m .

N a jp r o s t s z a  i na j szybc ie j  p ro w a d z ą c a  do  
ce lu  m e t o d a  j e s t  w ty m  w y p a d k u  w p r o w a d z e ­
n ie  s y s t e m u  k o n c e s y j n e g o .  Z j e d n e j  s t rony  
b o w i e m  P a ń s t w o  m o ż e  w k a ż d y m  w y p a d k u  
sk o n t r o lo w a ć ,  k to  zam ie rza  d a n ą  linję a u t o b u ­
so w ą  e k s p l o a t o w a ć ,  z d rugiej  s t r o n y  zaś m o ż e  
P a ń s t w o  w y s u n ą ć  p e w n e  w y m a g a n i a  do  r a ­
c jonal izacj i  p r z e m y s ł u  k o m u n i k a c y j n e g o  a u t o ­
b u s o w e g o .

R r a c jo na l iz ac ja  ta  j e s t  już p&lącą k o ­
n iecznośc ią .  Po  p ie rw sz e  ze względu  n a  bez ­
p ie c z e ń s tw o  p a s a ż e r ó w  w ięk szo ść  bo w ie m  ku r ­
s u ją c y c h  u n a s  a u t o b u s ó w  n ie  o d p o w i a d a  s w e ­
m u  p r zeznacz en iu .  J e d n o  lub p ó ł t o r a t o n o w e  
po dw oz ia  tych a u t o b u s ó w  n i e  o d p o w i a d a  s t a ­
ł e m u  ich obc iążeniu ,  k t ó r e  b a r d z o  częs t o  s ię ­
ga  t rz ydz ias tu  osób .  S t a n  t e g o  rodza ju ,  k o n ty ­
n u o w a n y  n ie p rz e rw an ie  , i p r zez  d łuższy  czas,  
s t a n o w i  p o w a ż n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  dla  osób,  
ko rzys t a j ących  z t a k ic h  ś r o d k ó w  przewozu.  
Z t e g o  względu  więc s t an  d o t y c h c z a s o w y  wy­
m a g a  g r u n t o w n e j  zm ia ny  i rozc ią gni ęc ia  k o n ­
troli  na d  j a k o ś c i ą  ku r su j ą c y c h  a u t o b u s ó w  i za- 
g w a r a t o w a n i e  b e z p ie c z e ń s tw a  p a s a ż e r o m .

W związku z t em ,  że ruc h  a u t o b u s o w y  
rozwi jać się będ z i e  w najbl iższej  przyszłości  
coraz  poważnie j  i cor az  w iększ ych  w k ła d ó w  
bedz ie  p o t r zebow a ł ,  w y s t ę p u j e  n a  p ie rwszy  
p la n  s p r a w a  o d p ły w u  dużych  s u m  pie n i ężnych  
za gra n ic ę ,  co nie m o ż e  być  k o r z y s t n e  dla n a ­
szego ,  —  i t a k  już  b i e r n e g o  —  bi lansu  h a n ­
d low ego.

Dla t e g o  też przedsięb iorcy autobusowi 
pow inni zrozu m ieć i w ypełn ić sw ó j obywatel­
sk i obowiązek, rzą d  zaś m ógłby s tw o rzyć  dla 
nich odpowiednie przyw ile je , o ile p r z e d s i ę ­
b io rcy  p rzys to so w a l i by  sw o ją  dz ia ła ln ość  do 
o g ó l n o  p a ń s t w o w y c h  w y m a g a ń .

Chodzi tu m ia n o w ic ie  o k ra jo w y  p rzem y sł  
s a m o c h o d o w y .  U przywi le jow an ie  wozu  k r a jo ­
wej produ kcj i  m a  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  swe 
g łę b o k i e  u z a s a d n i e n i e  w p o ł o ż e n i u  n a s z e g o  
kra ju,  k tó r e  z m u s z a  n a s  d o  j akna je ne rg iczn ie j -  
szych  ś t a r a ń  o s a m o w y s t a r c z a l n o ś ć .

R e a s u m u j ą c  to,  co po w ie dz ie l i ś m y p o w y ­
żej m o ż e m y  us ta l ić  n a s t ę p u j ą c e  w y ty czne  dla 
da ls z e g o  rozwoju  nasze j  kom u n ik ac j i  s a m o ­
c h o d o w o  t r a n s p o r t o w e j .

1) W spółpraca sam ochodu  ciężarow ego  
i  au tobusu z  koleją. Co do ew en tua lne j ko n ku ren c ji 
sam ochodu  ciężarow ego, ja k o  środka  transporto ­
w ego dla tow arów , to trzeba  s tw ierdzić , że  tran­
sp o r t tow arów  sam ochodem  n ie  opłaca się ju ż  
na p rz e s tr z e n i p o n a d  100 km . Tu więc rów nież  
trudno  m ó w ić  o ko n ku ren c ji z  koleją  (zresztą  
zorg a n izo w a n ą  w p rzed sięb io rstw o  na szerszą  
ska lę  p r z e m y s ł sam ochodow y, tra n sp o rto w y  u nas  
p ra w ie  n ie  istn ieje).

2) R acjona lny  ro zw ó j ko m u n ika c ji autobu­
sow ej, ko n tro lo w a n y  p r z e z  odpow iednie c zyn n ik i  
państw ow e i sam orządow e.

3) U przyw ile jow an ie  przedsięb iorców  ko ­
rzy s ta ją cych  z  w ozów  p ro d u k c ji kra jow ej. 
D o p ie ro  w y p e łn i e n ie  tych  t rz ech  w a r u n ­

kó w  s twor zy  o d p o w i e d n i  g r u n t  dla da lsz ego  
rozwoju  i dal szej  ro z b u d o w y  n a s z e g o  ruchu 
a u t o b u s o w e g o .

F fl B R Y K fl 

K A R O S E R J I  

SAMOCHODOWYCH

r e u k s  S T R Z A Ł E K
Warszawa, Ogrodowa 62, tel. 286-75.

w y k o n y w u je :

LIMUSYNY, AUTOBUSY, FURGONY, PLATFORMY.
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RZEPISY POLICYJNE
o ruchu samochodowym11

PodręczniK  
opracow any przez N adkom isarzy

J f  ■  Pol. Pań. K. FUCHSA i M. SOBOTĘ

D O  N A B Y C I A :  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
--------------------------------- ' i n a  d w o r c a c h  k o l e j o w y c h .

W w ię k s z y c h  i l o ś c i a c h  z r a b a t e m .

Warszawa, DaniłowiczowsKa 6.—K. FUCHS.

2.114 taksóweK w ruchu.
Według przeprow adzone j p rzez wydział technicz­

ny m ag is t ra tu  w r. 1928 s ta tys tyk i ruchu ulicznego w 
różnych miejscach  miasta ,  obe jm ujące j  ogólną liczbę 
pojazdów, dokonano  również obliczeń wyłącznie ruchu 
sam ochodow ego.

70 dó 75 taKsóweK przybywa 
miesięcznie w W arszewie.

Na d. 1 stycznia w W arszawie było 2,114 t a k s ó ­
wek w ruchu. W styczniu liczba tak sów ek  wzrosła o 
86, ubyło 11, a za tem  na d. 1 lutego było 2,189 t a k s ó ­
wek, ubyło 12, a za tem  w d. 1 m arca  kursowało  i by­
ło czynnych ogółem 2,262 taksów ek. Zauważono, że 
przeciętn ie  przybywa s ta le  po 70 do 75 tak só w ek  m ie­
sięcznie.

ZAPISUJCIE się do P. Z. M.

ILE JEST SAMOCHODÓW
w Warszawie.

Oddział drogowy kom isarja tu  rządu za re jes trow ał 
w ciągu stycznia 87 nowych dorożek  sam ochodow ych , 
42 osobow ych  sam o cho dó w  prywatnych, 17 — c ięża ro ­
wych, 8 — autobusów , 4 m otocyk le  i 1 sam och ód  s p e ­
cjalny, razem  160 nowych pojazdów mechanicznych. 
W obec tego, że w tym sam ym  czasie  odpłynęło na 
prowincję 27 sam ochodów , w styczniu liczba pojazdów 
mechanicznych powiększyła się ogółem o 133.

Na 1 lu tego r. b. za re je s t ro w ano  ogółem w W ar­
szawie 7.279 sam ochodów , z tego  2.737 prywatnych 
osobowych, 2.729 dorożek, 1.096 sam ochodów  c ięż a ro ­
wych, 60 au tobusów , 86 sarpochodów  specjalnych i 571 
motocykli .

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!

AUT0M0BILISCI
Proszę żądać 

,,gratis i franco1' 
najnowszy Katalog 

na wszystKie

PRZYBORY 
SA M O C H O D O W E

U .  K R U P K A
Warszawa, Nowy-Świat 5.

Z obliczeń tych wynika, że od 1 s tycznia  1928 r. 
do 1 stycznia 1929 r. przy zbiegu ulic Wierzbowej i T rę­
backiej naliczono 3.060.501 sam ochodów , przy zbiegu 
Nowego Świata i Świętokrzyskiej 2.425.855, Brackiej i Wi­
dok 1.990.635, K rak-Przedm ieścia  i Trębackiej 1.953.920, 
Szpitalnej i pl. N apoleona 1.724.564, Granicznej i Kró­
lewskiej 1.672.794, Ossolińskich i Wierzbowej 1.532.868,

Elektrotechnika Automobilowa

„MAGNET"
ZYGMUNT POPŁAWSKI

Ul. Hoża 33, Warszawa. Telefony: 419-31, 19-31 

Przedstawicielstw o, skład fabryczny i warsztaty

S. E. V.
Joseph  Lucas LTD.

I N S T A L A C J E  M O T O C Y K L O W E

Wyłączna sprzedaż krajowych akumulatorów sam ochodow ych

syst. ,,T U D O R “

Autoryzowane warsztaty i skład części zapasowych

FORD MOTOR COMPANY
i C HE V R O L E T

NAJWIĘKSZE WARSZTATY REPARACYJNE

||;;V
JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 

T aKsom etrów - liczniKów

„A R G 0“
oświetlonych, posiadających dokładną 
kon tro lę  poszczególnych tak s  (dzien­

nej i nocnej).

Jm k LiczniKi bilardow e

Aparaty Kontrolujące

„AUTOGRAF”

Aparaty Kontrolujące

„A U T O R E X“

P ierw sza  P o lsk a  F ab ryk aP rzerób ek  
Z u ży ty ch  O p on  na N ow e:

„ A  R  G  0 “
Fabryczne w a r s z t a t y  reparacy jne .  
M o n t a ż  l i c z n i k ó w  i transmisji

W szelKie częśc i zam ienne.

w W arszaw a, C hm ielna 116, te l.416-12

Mazowieckiej i Św iętokrzyskiej 1.016.256, Królewskiej 
i Mazowieckiej 984.863 i t. d.

J a k  wiadomo, celem tych obliczeń je s t  p rz y s to ­
sow anie w przyszłości rodza ju  układanych b ruków  na 
ulicach do in tensywności ruchu  ulicznego.

LICZNIKÓW s a m o c h o d o w y c h PRZERÓBKA
na now ą taryfę

6 0 gr.
PrzeróbKa odbyw a się  na poczeKaniu (w ciągu 1 godz.)

Kosst przerółsKi

l O  z ł .
Warsztaty reperacyjne taksom etrów  

sam ochodow ych

G .  B R U K A R Z
W a r s a w a ,  L e s z n o  3 3 , t e l .  2 5 6 - 3 6  .

Ii  
U  
R  
S 
Y

K I E R O W C Ó W  S A M O C H O D O W Y C H  

H . P R Y L IŃ S K IE G O
W arszawa, Al. JerozolimsKie 27 t. 50-57. 
K U R S Y  Z A W O D O W E  = = = —  
— = = = = =  I D Ż E N T E L M E Ń S K I E

Odpowiedzi RedaKcp:
P. M . S .  — Wilno. List Pański skierowaliśmy 

na właściwą drogę.
P. Alina - Lwów. Amilcary będą  w ciągu na j­

bliższego tygodnia.
P. „OrKa“ — Stryj. We Lwowie Pan nabędzie  

również.
P. Krzeczunowiczowi. Nr. 2-gi „A u to lo tu“.
P. Lebiediew— Równe. W podob ne  w iadom oś­

ci nie uwierzymy. Prosimy o zbiorowy list.
P- O .  R .  O . — Kącik m odelis ty  prowadzi p J .  Plo- 

szajski, Leszno  113.
P. Rozmaryn — Grójec. Radzimy sk o rzy s tać  

przy pierwszej okazji pobyty  w W arszawie i osobiście 
odwiedzić.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : S tronica  frontowa 9 0  gr. za cm.2 Stronica w tekśc ie  70 i za te k s te m  60 gr. za cm.2 
Ogłoszenia poszukujących i zaofiarowujących p racę  zawodową, do trzech  wierszy g ra t i s .

Prenumerata „A utolotu”: kwartalna 3.50 zł., półroczna 7 zł., roczna 14 zł. Zagranicą 24 zł. 50 gr. Numer pojedynczy 30 gr.
R edaktor: TADEUSZ ORIIDO KOZ1ELŁKIEWICZ. Wydawca: „ f l t l T O L O  T“ sp. o. o. 

Drukarnia „Społeczna", Pl. Grzybowski 3|5. teł. 205 - 80.
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